
P I Ą T E K
29 sierpnia 1947 r.

Mr 236 (909) — Rok I I I Dziennik Zachodni A B C D E F 8 Ü

i  W a t k a  o  p u n h ią g  p r o t f u l t ę t ;

Szlachetne wspólzawo
Wyścig pilicy między górnikami i włókniarzami

W a r s z a w a  (PAP). W związku z podpisaniem układu o 
Ctwie pracy między Związkiem Zawodowym Górników' i Zw. 
rzy, sekretarz Komisji Centralnej Związków Zawodowych ob, 
lii korespondentowi PAP szeregu informacji.

współzawodni- 
■ Zaw. Włóknia- 
Sokorski udzie-

Wyścig pracy zapoczątkowany j 
został jeszcze w lutym rb. przez ' 
kopalinę węgla.. Wyścig ten stał 
się poważnym bodźcem do podmie 
sienią wydajności pracy oraz j 
czynnikiem przyśpieszenia naszej j 
odbudowy gospodarczej na od- i 
ciuku węglowym. Na wielką, ską- 
lę zorganizowany wyścig pracy 
brygad młodzieżowych, który ob­
ją ł 18« tys. robotników wtelu ga­
łęzi przemysłu, dal niezwykle 
wielkie efekty. Dotychczasowe 
doświadczenia, współzawodnictwa 
Pozwoliły na zorganizowanie po­
dobnej akcji między poszczegól­
nymi przemysłami.

Dnia 1 września startują do ; 
Wyścigu o przekroczenie planuj 
produkcji i podniesienie wydaj- ! 
mości pracy włókniarze i gór- { 
miey. Okres współzawodnictwa ; 
potrwa od I  wrześnią do 31 grud 1 
nia. Do rywalizacji tej, która po-

dnietwo obejmuje również walkę 
o jakość produkcji. Dużą wagę 
przywiązuje się, przy ocenie w y­
ników współzawodnictwa —_ do 
sprawy osiągnięć w  dziedzinie 
podniesienia bezpieczeństwa pra­
cy (zapobieganie nieszczęśliwym 
wypadkom przy pracy).

KCZZ przewiduje, że za przy­
kładem górników i włókniarzy 
pójdę również pracownicy innych

gałęzi przemysłu. W związku z 
ty m  powołany został przy Komi­
sji Centralnej Zw. Zaw. G łów ny 
K o m ite t W spółzawodnictwa Pra­
cy. W skład K om ite tu  weszli: 
przewodniczący KCZZ Witaszew- 
ski, jako jego przewodniczący, 
wiceministrowie Szyr, Gdański, 
Salcewicz oraz sekr. KCZZ Ku- 
ryłowiez. Komitet opracował już 
podstawy dla oceny współzawo­

dnictwa. Warunkiem zwycięstwa 
jest zdobycie największej ilości 
punktów, które obliczane będą co 
miesiąc i podawane do ogólnej 
wiadomości. Punkty przyznawane 
są za wykonanie i przekroczenie 
nakreślonego planu, za usprawnię 
nie produkcji, powodujące pod­
niesienie wydajności pracy posz­
czególnego pracownika oraz za 
zmniejszenie liczby godzin nieo­
becności i wypadków przy pracy. 
Wyniki rywalizacji kontrolowane 
będą zarówno przez zespoły 
współzawodniczące ze sobą w po­
szczególnych zakładach, jak rów­
nież przez same zakłady.

Wyniki wyścigu na terenie po­

szczególnych zakładów ocenia 
Rada Zakładowa wespół z Dyrek­
cją. O wynikach współzawodnic­
twa ogólnego decyduje Główny 
Komitet Współzawodnictwa Pra­
cy. Zwycięzcy otrzymują sztan­
dar przechodni. Przewidziane są 
ponadto nagrody dla poszczegól-1 
nych zespołów pracy oraz nagro­
dy indywidualne dla pojedyn­
czych zwycięzców' we współza­
wodnictwie.

Na zakończenie ob. Sokorski 
wyraża przekonanie, że zarówno 
wyniki dotychczasowe współza­
wodnictwa, jak i  ofiarność i in i­
cjatywa świata pracy w dziele 
odbudowy naszego przemysłu sta

nowią gwarancję, że zainicjowa­
ny obecnie wyścig pracy, do któ­
rego górnicy i  włókniarze przy­
stąpili z niezwykłym entuzjaz­
mem, odegra wielką rolę w  od­
budowie naszej gospodarki naro­
dowej.
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Ha progu  roku szkolnego
Warszawa (PAP). Jak już do­

nosiliśmy — rozpoczęła się w
budzi inicjatywę i zdrową wnbj- |

przywiązuje wielką wagę. ¡konferencja Kuratorów Okręgów
Organizacja wspólzawodnictw ?. i -.zjcolnycn.

Fo dokonaniu otwarcia konfe­
rencji minister Oświaty omówił 
w  obszernym referacie podsta­
wowe zadania polityki oświato­
wej. Minister Skrzeszewski pod­

rośli!. tm daóśjń.

wymaga wielu 'przygotowań, 
stwierdza ob. Sókorsk? — udział 
w niej biorą bowiem wszystkie 
brygady pracy. 'Konieczne jest 
przetly wszystk.'!'«' określenie b w .
ł<) Jireóukęyjsej w A uwy.i iF-t • —• - - , w«ina i w
Bia dr charakter» Oa-nego pr/s-W tióre zostały przełamane i z kto- ” , ” ° 'v 4 WO-fną 1
«Pysiu, Jak wiadotnoi w-nołzcwo- rymi ciągłe się jeszcze b o ry k a m y

Fo! rw-'bjj prasy i radia
omawionu * i»ić|atywy Unesco

Paryż (bbsł.-wi.), W Paryżu roz, 
Poczęła się w poniedziałek zwo­
łana, z inicjatywy Unesco między­
narodowa konferencja na temat 
Potrzeb prasy, radia i  film u w 
krajach zniszczonych wojną. Kon 
ferencję tę poprzedziła ankieta, 
przeprowadzona 'przez. Unesco w 
ter j ach najbardziej dotkniętych 
Wojną, a więc przede wszystkim 
w Holandii, Belgii, Luksemburgu, 
Norwegii, Danii, Francji, Grecji, 
Czechosłowacji, Jugosławii i w  
Polsce. Tematem ankiety był za­
sięg potrzeb odczuwanych przez 
Poszczególne kraje na tym polu, 
który podzielić można na,, dwie

Napad na pociąg
PARYŻ. (PAP).. Korespondent 

Prance Presse donosi, że express 
Karachi—Ląhora, w którym on 
sam podróżował, został w dniu 24 
sierpnia trzykrotnie zaatakowany 
ha równinie zachodniego Pendzabu. 
Korespondent widział, jak grupa 
chłopów muzułmańskich porwała z 
Pociągu 7 Sikhów i zamordowała 
ich w pobliżu toru. Jednocześnie 
donoszą, że pociąg pośpieszny z Po- 
szawaru przybył do Lahore ze

zasadnicze kategorie: na. połwseby 
techniczne jak brak sprzętu ra­
diowego, bibliotek czy papieru 
gazetowego oraz na potrzeby sił 
zawodowych to jest techników z 
dziedziny prasy, radia czy filmu.

W ankiecie tej uwzględniono 
także inne przeszkody stojące na 
drodze w rozpowszechnianiu istot 
nie demokratycznej służby infor­
macyjnej, jak na przykład prze­
szkody związane z różnorodnością 
taryf celnych, kontrolą dewiz itp. 
Specjalna ekipa urzędników wy­
znaczonych przez Unesco przeby­
ła ponad 120.000 km drogi przy 
przeprowadzaniu tej ankiety _ na 
terenie poszczególnych krajów 
Na pierwszym posiedzeniu doko­
nano wyboru przewodniczącego 
konferencji, którym został w. 
Wbite.

Przy stole obrad zasiada także 
przedstawiciel przemysłu papier­
niczego Kanady, mogącej posz­
czycić się % światowej produkcji

oraz ze szczególnym naciskiem 
trudności ideologiczne. Mówca 
stwierdził, że toczy się walka o 
duszę nauczyciela. W walce tej 
mamy już wiele pozytywnych 
osiągnięć. Należy jednak dalej 
mieć na uwadze przykłady ugi­
nania się nauczycieli pod presją 
reakcyjnej ideologii. Istnieje ko­
nieczność — powiedział minister 
— ofensywy ideologicznej demo­
kracji ludowej i  mobilizowania 
patriotów do walki przeciw stra-

obrónie
kultury.

Minister Skrzeszewski omówił 
szczegółowo podstawowe zadania 
dla szkolnictwa na rok szkolny 
1947/48. Spośród tych zadań pod­
kreślić należy: 1) uporządkowanie 
gospodarstwa szkolnego w  szcze­
gólności sieci szkół i przygotowa­
nie planu rozwoju sieci zgodnie z 
planem rozwoju gospodarki naro­
dowej, uporządkowanie bazy ma­
terialnej szkół, 2) dalsza troska o 
poprawę bytu nauczyciela, 3) roz­
szerzenie i pogłębienie ofensywy 
ideologicznej na całym froncie 
oświatowym, 4) nowy styl, reor­
ganizacja i racjonalizacja pracy 
administracji szkolnej. Minister 
zakończył swe przemówienie we­
zwaniem, by nadchodzący rok 
szkolny stał się rokiem przeło­

mowym w zwycięskiej walce de­
mokracji o duszę i postawę na­
uczyciela.

Po przerwie obiadowej zastęp­
ca Dyrektora Departamentu Z. 
Pomianowski zreferował szczegó­
łowo zagadnienie kadr oświato­
wych w Polsce Ludowej. Po re­
feracie na wniosek Kuratora O.

S. Warszawskiego dra T. Wojeń- 
skiego uczestnicy zjazdu złożyli 
hołd poległym bohaterom Sztabu 
Warszawskiego A rm ii Ludowej 
na ul. Freta.

Obrady wznowiono w godzinach 
popołudniowych dyskusją nad wy­
suniętymi w  referatach zagadnie­
niami.

A k c ja
Pomocy Zimowij
Warszawa (PAP), la ik już 

donosiliśmy, Radia M inistrów 
powzięła nicihwałę w  spraw ie 
akojli Pomocy Zimowej na 
ckreis ad 1. X- 47 r, dio dnia 
31. X II. 48. Akcją  kierować 
będzie specjalnie powołany 
w ty m  oeiilu „Centralny Ko­
m itet A kc ji Pomocy Zimo­
wej“ .

Realizacja zadań A kc ji Po­
mocy Zimowej została powłe 
rzona Centralneimu Komite­
tow i Opiekii Społecznej, ogól 
ny zaś nadzór i kierownic­
two sprawować będzie M n;- 
sitersitwo Pracy i Opietki Spo­
łecznej.

papieru, w- —— - . ,
brak papieru gazetowego me ty l- 
k„  „  potrzebę . « * * £ 3 ^

Unesco uważa bowiem

W a r s z a w a .  Biuro Cen M i­
nisterstwa Przemysłu „i Handlu 
podaje do wiadomości, że maksy­
malna cena detaliczna na zeszyty 
szkolne została zmieniona ze z{ 
7,59 na. zł 7 za sztukę. Cesia ta 
obowiązuje z dniem 25 hm.

Anglia znów zaciska p a s a
Ograniczenia dyktowane koniecznością

Londyn (API). Rząd brytyjski,
który w ostatnich tygodniach 
walczy z piętrzącymi się przed 
mm trudnościami gospodarczy­
mi, ogłosił wczoraj wieczorem o 
dalszych ograniczeniach, mają­
cych na celu zaoszczędzenie 228 
milionów funtów szterlingów 
rocznie. Ograniczenia te obejmu­
ją zmniejszenie racji mięsa, za­
kaz wyjazdu za granicę na wa­
kacje oraz całkowite zniesienie 
przydziałów benzyny dla samo­
chodów prywatnych. Oświadcze­
nie rządowe stwierdza, że nale­
ży się liczyć z dalszymi ograni, 
rżeniami.

Wczoraj wieczorem rząd bry­
tyjski podał do'wiadomości _w y­
tyczne nowych ograniczeń, jakie 
zapanują w  Wielkiej Brytanii w 
ciągu najbliższego miesiąca. Po­
cząwszy od 7 września, racje m.ę 
sa zostaną zmniejszone o 1h. W 
tydzień później mają nastąpić

ograniczenia posiłków w restau­
racjach-od 15 do 18 procent.

Od 1 października nie wolno 
będzie Anglikom wyjeżdżać za 
granicę na wakacje. Przydziały 
dewiz, które zmniejszyły się o- 
srtatnio z 75 do 35 funtów na oso­
bę, zostaną dla osób prywatnych 
zupełnie zniesione. Podróże służ­
bowe będą surowo kontrolowa­
ne. R'ząd brytyjski zwraca się do 
obywateli, by nie wyjeżdżali za 
granicę już obecnie przed wpro­
wadzeniem ograniczeń waluto­
wych, chyba, że zaciągnęli zobo­
wiązania, które należy wypełnić.

Również od 1 października ża­
den Anglik nie będzie mógł jeź­
dzić własnym samochodem dia 
przyjemności, gdyż przydziały 
benzyny dla prywatnych odbior­
ców zostaną zniesione. Wyjazdy 
samochodami służbowymi będą 
się znajdowały pod jak najsu­
rowszą kontrolą.

Dzisiejsza prasa brytyjska k ry­
tykuje zarządzenia rządu. Dzien­
niki stwierdzają, że tego rodzaju 
półśrodki nie uratują sytuacji, a 
ty lko odsuną kryzys na k ilka  ty ­
godni.

Sprzęt i m ateria ły  z A ng lii
w a r to ś c i 6  m il io n ó w  fu n tó w

Londyn (PAP). Przy uzgadnia­
niu umowy finansowej między 
Wielką Brytanią a Polską ustało-

Proces „koncernu śmierci
I.G, Firbea adustrie aa ławie eskarżonych

•  u

Norymberga. (PAP.) W dniu 27 
kulturalna i sierpnia rozpoczął się proces 24 

także za potrzebę ^ . g feo^ ać I najwybitniejszych członków rady 
y do w zm ożen ia  I nadzorczej koncernu memieckie-

skrwawionymi wagonami, gdyż po i . ^ T - n i e r u  w poszczegól- go I. G. Farben. Prokurator gene-
drodze pasażerowie muzułmańscy i produkj j U- ralny USA, generał J^elford Ta>-
zamordowali 14 Hindusów. I nych krajach, ( c z ) _________________ __________________

Przypomnienie
Apel M ię d z u « « . Federac i b. udęźntóm poliłpcznpch

Warszawa. (PAP.) Rada Naczel­
na Międzynarodowej Federacji o. 
Więźniów politycznych postano­
wiła zwrócić śię z apelem oo 
Wszys!kich krajów demokratycz­
nych, które walczyły przeciw fa­
szystowskim napastnikom, z we­
zwaniem do zespolenia sił w wal- 
Ł's z resztkami faszyzmu, bez 
Względu na formy, w jakich się 
on jeszcze objawia. W apelu tym 
czytam.y m. in.

Rada Naczelna M ię d zyn a ro d o ­
wej Federacji b. więźniów z nie­
pokojem stwierdza, że w zachod­
nich strefach okupacyjnych Nie­
miec wciąż jeszcze bezkarnie g i* *  
sują ci sami zbrodniarze wojenni,

k tó rzy  to rtu ro w a li, g ra b ili i  p ła - 
w m  we k rw i n iem al całą Europę. 
" t p T w T w a  do ca łkow ite j m e- 
zw łocznej de m ilita ryzae ji » de- 
na cy fika c ji N iem iec oraz ptwajęc a
w s z e lk ic h  możliwych srcdkow 
w  celu niedopuszczenia do wzmo­
cnienia ich potencjału wojennego. 
Apeluje sic też o podjęcić odpo- 
wFednkh kroków celem spowodo- 
wania terminowej i  całkowitej 
wvplatv o d s z k o d o w a ń  wojennych 
^ N ie m c ó w ,  a to dla uniemo­
żliwienia zaleczenia ran przez te 
k S e  które ucierpiały na skutek 
niemieckiej agresji. 
n Naczelna zwraca, się row-
J Ź  z apelem do rządów tych

państw, które utrzymują jeszcze 
stpsunki z faszystowską Hiszpa­
nią, aby w interesie pokoju i wol­
ności, zerwały wszelkie stosunki 
z gen. Franco.

Odezwa piętnuje również tych, 
z których winy leje się krew w 
Grecji, Chinach, Indochinach i 
Indonezji oraz występuje w  obro­
nie uciskanych narodów, których 
słuszne żądania napotykają na 
sprzeciw ze strony państw impe­
rialistycznych. Milczące ruiny 
Warszawy, Stalingradu, Lidice 
wzywaj ą nas do czujności i do­
magaj ą się codziennej walki w 
imię uwolnienia świata od zarazy 
faszystowskiej — kończy apel.

lor scharakteryzował w  ogólnych 
zarysach winę oskarżonych.

Odpowiadają oni za udział w 
przygotowaniu i prowadzeniu a- 
gresji I I I  Rzeszy, za niewolenie 
ludności podbitych krajów, za ra­
bunki i morderstwa. Koncern I.G. 
Farben przyczynił się wybitnie 
do rozpętania ostatniej wojny 
światowej.

Już w marcu 1933 r. podczas 
decydujących wyborów w Niem­
czech, końcem ten ofiarował par­
t i i hitlerowskiej 400 tysięcy ma­
rek. Już wtecjy I. G. Farben przy­
stąpiło do masowej produkcji 
benzyny syntetycznej. W grudniu 
1933 r. H itler osobiście zatwierdził 
kontrakt między rządem niemiec­
kim  a I. G. Farben, który przewi­
dywał podwojenie wydajności 
koncernu. Od początku wojny 
I. G. Farben wyraziło życzenie u- 
działu w rabunku Czechosłowa­
cji, Polski, Francji i Związku Ra­
dzieckiego. W licznych zaMadach 
I. G. Farben zmuszono podczas 
wojny do pracy 100 tysięcy de­
portowanych cudzoziemców. Ko»- 
cem eksploatował m. in. prace 
tych ludzi w  fabryce gumy syn­
tetycznej, zbudowanej w sąsiedz­

twie obozu oświęcimskiego. Wielu 
robotników obcych zatrudnionych 
pracz I. G. Farben zmarło wsku­
tek nieludzkich warunków pracy.
Koncern I. G. Farben był jednym 
z głównych ośrodków zbrojenio­
wych hitleryzmu.

Goście tułoscjj 
u Prem iera

W a r s z a w a  (PAP). Dnia 27 
bm. premier Józef Cyrankiewicz 
podejmował w  Prezydium Rady 
Ministrów bawiących w Polsce 
przewodniczącego włoskiej partii 
socjalistycznej, Piętro Nenni i ge­
neralnego je j sekretarza Lelio 
Basso. '

*
Drugi dzień pobytu w  stolicy 

Polski przewodniczącego włoskiej 
partii socjalistycznej Piętro Nenni 
oraz sekretarza tej partii — Lc- 
Bo Basso, rozpoczął się od złoże­
nia wizyty u Stanisława Szwal- 
bego, przewodniczącego Rady Na­
czelnej Polskiej Partii Socjali­
stycznej.

no. że dla zlikwidowania istnie­
jących jeszcae różnic rząd bry­
ty jski dostarczy stronie polskiej 
towarów z nadwyżek wojennych 
na sumę 6 miliomów funtów. W 
wykonaniu tego porozumienia,, 
rozpoczęto wysyłkę do Polski 
różnych materiałów i sprzętu 
technicznego, pochodzących * 
nadwyżki zapasów rządowych.

Komunikat brytyjskiego mi­
nisterstwa (zaopatrzenia wymie­
nia spośród tych towarów suro­
wą wełnę, materiały włókienni­
cze, mundury i  bieliznę wojsko­
wą, obuwie, obrabiarki, dźwigi, 
pompy, ekwipunek straży pożar-
*iej. aparaturę telefoniczną, bar­
k i i łodzie. W Wielkiej Brytanii 
bawi misja polska, która doko­
nuje selekcji towarów, przezna­
czonych do transportu a roz­
mieszczonych na terenie całej 
Anglii. Część tych towarów w y­
bierana jest również z magazy­
nów, znajdujących się na kon­
tynencie europejskim j w  A fry ­
ce. Misja polska ma zakończyć 
swe prace w przeciągu następ­
nych k ilku  miesięcy.

Ponadto brytyjskie minister­
stwo zaopatrzenia wysłał» do 
Polski — jako dar rządu b ry ty j­
skiego 11 tysięcy elementów 
mostowych systemu Baiłey‘a tego 
samego typu, jak te urządzę®» 
mostowe, którym i posługiwały 
się wiejska alianckie praekraczi'- 
Me Rem. w
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Kraków (tel. wł.). Po wtorko­
wych zeznaniach oskarżonego 
Mierzwy, wybitnego działacza P. 
S. L. w środę dnia 27 bm. stanął 
przed Sądem drugi czołowy osk. 
w  procesie, Franciszek Niepokól- 
czycki, oficer wywiadu i komen­
dant główny WIN-u od stycznia 
do paździemika 46 r., tj. w  okra­
si® po aresztowaniu Rzepeckiego.

Niepokólczycki do zarzucanych 
mu czynów przyznaje się częścio­
wo, do winy całkowicie. Opowia­
da o swym współudziale w  7-oso- 
bowej grupie oficerów AK, którzy 
wśród 6.000 oficerów obozu w Ol­
denburgu narażali, się na izolację 
za nawoływanie do powrotu. 
Wróciwszy do kraju Niepokól- 
czycki przyjmuje od Rzepeckie­
go stanowisko zastępcy komen­
danta obszaru Delegatury w 
Krakowie. Na polecenie Sanojcy 
przejmuje organizację „N IE“ , z 
siedzibą informacyjną, aparatem 
propagandowym, łącznością i fun 
duszami. Siyój stosunek ówczesny 
do „lasu“  nazywa niechętnym, 
Pragnął oprzeć się w terenie na 
nowych ludziach.

W II¥ — Stronnictwo  
Ludowe “  Anders
Powstaje WIN z terminem 

działania — jak opowiada oskar­
żony — jedynie do wyborów. Po 
ar.esBtowaniu Rzepeckiego na 
odprawie w  Poznaniu, postano­
wiono pozostawić oskarżonego na 
obszarze południowym. W stycz­
n iu  1946 r., gdy aresztowany zo- 
sta} ówczesny komendant WIN-u 
Sławbor, Niepokólczycki uważa, 
iż winien utrzymać w swoim rę­
ku kierownictwo WIN-u w ca­
łym kraju. Czeka na ofcjalną 
instrukcję z Londynu. Wobec zer­
wania dotychczasowej sieci łącz­
ności z Londynem. Niepokólczyc- 
ki kontaktuje się z Ireną Soldau, 
daje jej fotomateriał informacyj­
ny i przekazuje ustny raport o 
sytuacji, zapowiadając, iż czeka 
decyzji z Londyn do 1 czerwca 
1946 r., a potem będzie się uwa­
żał za zwolnionego z obowiązku

merowskiego w Londynie, po- 1  jednak „okupacyjnymi nawyka- j 
przez hierachię służbową, a nie] m i“ . „Moją winą jest — dodaje!
przez szukanie 
własną 'rękę.

kontaktów na

Akcja .A)4* — „list d© 
M ikoła jczyka44

Zbierane w terenie informacje 
nosiły — zdaniem oskarżonego — 
charakter polityczny. Nadesłane 
mu z terenu materiały wojskowe 
i spisy .członków PPR Niepokól- 
czycki nazywa kłopotem w robo­
cie sztabowej.- Podkreśla, że w 
raportach znajdowały się wiado­
mości, stanowiące naruszenie ta­
jemnicy wojskowej, tłumaczy to

Niepokólczycki — że nie dałem 
rady do szczętu wyplenić ten­
dencji do zbierania wiadomości o 
charakterze wojskowym z naru­
szeniem tajemnicy wojskowej.

Propaganda WIN-u nosiła w 
pierwszym okresie charakter pro 
pagandy szeptanej. Potem przy­
szła kolej na akcję „O“ . Jako ma

UPÂ i obce ambasady
Niepokólczycki polecił Strzał­

kowskiemu nawiązać kontakt z 
UPA, celem — jak tłumaczy — 
zapobieżenia wyżynania ludności 
polskiej. Oskarżenie z tytułu te­
go kontaktu uważa za najbole­
śniejsze dla siebie. Porozumienia 
z UPA nie kazałem zawierać — 
mówi. Nie wiedziałem, że rozkaz 
mój znajdzie swój epilog w  są­
dzie. Niemniej był to błąd poli­
tyczny dużej miary.

Niepokólczycki wspomina da­
lej o kontaktach z ambasadami

zamiaru poza plecami sztabu wy­
sługiwać się Anglosasom“ .

„Las44 i PSL -
Oskarżony powraca jeszcze do 

teriał do propagandy służyły mię zagadnienia ..lasu“ i utrzymuje, 
dzy innymi fałszowane koinuni- iż był za jego rozładowaniem, 
kąty KCPPR oraz redagowane „Las“ to spadek po początkowym 
przez WIN broszurki rzekomych okresie niepodległości. 
PPS-owców. Po dłuższym naray- Nawiązując do sprawy stosun- 
śle oskarżony zgodził się wydm - ku do PSL.. Niepokólczycki mówi 
kować i rozesłać „L ist do Miko- 0 presji dołów w kierunku współ 
łajczyka“ . pracy z tym stronnictwem, czemu

nie potrafił się oprzeć; Wiedzia­
łem — mówi oskarżony — że lu­
dzie z WIN i PSL zbierają się ra­
zem, wymieniają poglądy i dla­
tego, kiedy poszczególni podwład­

nego sztabu londyńskiego (Bora- J Prokurator: Czy były wypadki, 
Komorowskiego) i przez afflbasa-jżeby oskarżony przeoczył i żeby 
dy szukał kontaktu z tym szta- poszedł za, granicę materiał szpie- 
bem. Po k ilku  uwagach na ton gowski, a więc z zakresu wywia- 
temat oświadcza: „Nie .miałem du wojskowego, gospodarczego

ły mu potrzebne, jak zapewnia, 
tylko dla łączności z oddziałem
IV  w Londynie. Wiadomo mu ni przychodzili do mnie z wnio- 
jednak, że Strzałkowski przekazał skiem współpracy, ja godziłem się 
do pewnej ambasady szereg ma- na to. Oskarżony zaprzecza jed- 
teriałów tak zwanych „specjalnie nak, by dawał rozkaz przekazy- 
opracowanych dla zagranicy“ , wania całych sprawozdań infor-
Byiy one przeznaczone tylko dla 
oskarżonego' i jego zdaniem nie 
mog.y pójść przez ambasady. Ma­
teriał ten miał Niepokólczycki

macyjnych (wywiadowczych) ko­
mukolwiek w PSL. W końcu swe­
go wyjaśnienia Niepokólczycki o- 
świadczył, iż bierze na siebie od-

przekazać sam. Oskarżony • vie, że powiedzialność za całą działalność 
Kwieciński porozumiewał się z i WIN-u od momentu przejęcia tej 
jedną z obcych ambasad. Niepo-' organizacji na początku 1946 r.

obcych mocarstw. Kontakty te by kólczycki uważał się za podwład-' Następują pytania prokuratora.

Jak WIM dostarczał materiału  ̂
o b cem u  w y w ia d o w i

Oskarżony nadmienia, że bry­
gady wywiadowcze (BW) weszły 
organizacyjnie w skład WIN-u.

Zakres rzeczywisty wywiadu 
WIN dotyczył według wytycznych 
wyłącznie zagadnień politycznych. 
Praktycznie zdarzały się wiado­
mości o charakterze wojskowym. 
Często. wcale ich nawet nie czy­
tałem — zapewnia Niepokólczy- 
eki. — Wywiad polityczny miał 
dać obraz stosunków w partiach, 
oraz zilustrować ogólne przejawy 
działalności Władz Bezpieczęń-

..... ............ stwa. Akcja kontrwywiadu słu-
posłuszeństwa.. .Z takim samym [żyła dla ochrony własnych ludzi
raportem wysłał następnie puł­
kownika Rolewicza i inne ekipy. 
Nie otrzymał jednak żadnej wy­
powiedzi. Dochodzą go tylko nie­
oficjalne wiadomości o decyzji 
VI-go Sztabu w  Londynie, że 
WIN należy rozwiązać.

W międzyczasie w  Warszawie 
powstaje „Komitet Porozumie-! 
wawczy Stronnictw Polski Pod- 1 
ziemnej“ , w  którym oskarżony, 
widzi „zamach na niezależność' 
W IN-u“ . Wobec tego, że istniał w 
łonie tego komitetu projekt, by 
Stronnictwo Narodowe wystąpi­
ło w  jego imieniu z memoriałęin 
do ’ONZ, Niepokólczycki wniosku 
je, że Stronnetwo Narodowe mon 
tuje komitet dla siebie.

Stosunek do Andersa oskarżo­
ny charakteryzuje jako negatyw­
ny, a o wysłaniu przez jego ludzi 
raportów informacyjnych do An­
dersa, dowiedział się — jak twier 
dzi w  śledztwie. Uważał bowiem, 
że kontakty Andersa z konspira­
cją w kraju powinny były iść 
wyłącznie przez sztab Bora-Ko-

przed zamierzonymi uderzeniami 
władz. Szefem kontrwywiadu był 
zastępca Strzałkowskiego, „W ik­
tor“ , u którego oskarżony dowia­
dywał się co do działalności władz 
bezpieczeństwa w Krakowie.

Prokurator: Czy i w jakim za­
kresie prowadzony był wywiad 
gospodarczy?

Oskarżony: Były to rzeczy u- 
rywkowe. Dane takie poleciłem 
wyłączyć ze sprawozdania poli­
tycznego, które miało pójść przez 
obcą ambasadę. Znając Anglo- 
sasów, zrozumiałem, że zechcą 
uszczknąć coś dla siebie i nie 
chciałem, by korzystał z tych ma­
teriałów obcy wywiad.

Prokurator: Ale oskarżony przy 
puszczał, że obcy wywiad korzy­
stał z wiadomości politycznych.

Oskarżony: Tak, miałem zamiar 
informować o sytuacji politycznej 
w  Polsce, ale tylko Anglosasów.

Na sali wyraźne poruszenie.
Prokurator. Dlaczego w drugiej 

połowie 1945 r. siatki BW (Bry­
gady Wywiadowczej) na obszarze 
połudnjowym sporządzały karto­

teki funkcjonariuszy bezpieczeń­
stwa z różnymi uwagami?

Oskarżony: Nie kazałem tego 
robić, a Strzałkowski o niczym 
takim nie meldował.

Prokurator: Jakim celom służył 
wywiad WIN?

Oskarżony: Służył dla propa­
gandy, i dla inspiracji partii poli­
tycznych.

Prokurator: Wywiad jest prze­
cież . rozpoznaniem tego, kogo się 
bada.

Oskarżony; W deklaracji WIN
tfaówi się również o inspiracji na 
partie polityczne, poza tym wia­
domości wywiadu służyły nam 
dla własnej orientacji.

Prokurator. Oskarżony jest ,czo 
łową postacią tego procesu i za­
chowuje się po żołniersku. Proszę 
powiedzieć, tak właśnie po żoł­
niersku, czy były jeszcze inne 
głębsze cele tego wywiadu, prze­
znaczone dla małego grona osób 
wta j emniczony ch.

Oskarżony: Nie. Stanowiliśmy 
zespół ludzi, który już nie może 
zrobić czegoś większego.

Prokurator: Czy w kontekście 
z dyrektywami V I oddziału szta­
bu londyńskiego wywiad wasz 
nie miał innych celów?

Oskarżony: Z Londynu nie o- 
trzymałem niczego.

Prokurator: Czy ktoś z pod­
władnych oskarżonego nie wysu­
wał zastrzeżeń, że wywiad WIN 
sprzedaje się obcemu wywia­
dowi?

Oskarżony: Nie przypominam so 
bie. Zawsze mówiłem, że będzie­
my pracować tak, by nam nie za­
rzucano, że jesteśmy obcym wy­
wiadem. Co się tyczy Kwiecili-

F r a n c i «  r o z c z a r o w a n o :
wynikami konferencji londyńskiej

Londyn (obsł. wł.) Delegat Fran­
cji' na konferencji przedstawicieli 
trzech mocarstw, obradujących nad 
problemem poziomu produkcji w 
zachodnich strefach Niemiec, AIp- 
hand powrócił w dniu dzisiejszym 
do Paryża. Alphand, który po swp- 
im powrocie przedłożył rządowi 
francuskiemu sprawozdanie z prze­
biegu rozmów londyńskich, nie bę­
dzie już więcej uczestniczył w kon­
ferencji i zostanie zastąpiony przez 
ambasadora francuskiego w Londy 
nie. Z powodu wyjazdu jego wyzna 
czone na środę końcowe posiedze­
nie nie odbyło się i zostało odłożo­
ne do czwartku.

Po przybyciu Alphanda do Pary­
ża francuskie ministerstwo informa 
c ji wydało komunikat stwierdzają­
cy, że delegacja francuska wysunę­
ła na konferencji londyńskiej sze­
reg zastrzeżeń co do ważnych i za- 
ladniczych zagadnień. Oświadcze­
nie to wywołało wielkie niezadowo­
lenie w londyńskich kołach rządo­
wych, pragnących, by rozmowy łon 
dyńskie. zachowane były w tajem­
nicy.

Korespondent Reutera donosi z 
Paryża, że mimo iż francuska rada 
ministrów nie zajmowała się na po­
siedzeniu w środę rano sprawozda­
niem Alphanda, oficjalne koła fran 
cuskie są rozczarowane wynikami 
rozmów londyńskich. Korespondent 
dodaje, że zapewnienia udzielone 
delegacji francuskiej przez przed-

stawicieli W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, iż odbudowa prze­
mysłu niemieckiego nié nastąpi 
przed zaspokojeniem potrzeb 
państw demokratycznych zniszczo­
nych przez Niemcy, określone zo­
stały przez, stroną francuską jako 
zbyt ogólnikowe.

W ra m a d i umowy

Dostawy ZSRR dla Polski
Warszawa (API). W lipcu br. ze 

Związku Radzieckiego nadeszło 
do Polski przeszło 1.000 ton. an­
tracytu. Tym samym ZSRR w y­
konał już w całości dostawy an­
tracytu, przewidziane w umowie 
polsko . rosyjskiej z ubiegłego 
roku.

W ramach nowozawartej umo­
wy handlowej z kwietnia br. nad­
szedł zę Zw. Radzieckiego trans­
port fosforu czerwonego w ilości 
10 ton, przeznaczonego dla pol­

skiego monoplu zapałczanego, jak 
równ eż partia 25 ton terpentyny 
dla Zjedn. Przem. Farb i  Lakie­
rów.

Dla Min. Rolnictwa Zw. Ra­
dziecki dostarczył 99 ton dichlo­
roetanu, środka przeciw szkodni­
kom, bardzo potrzebnego polskie­
mu rolnictwu. Ponadto nadeszły 
dc kraju znaczne ilości medyka­
mentów weterynaryjnych, sprzę­
tu laboratoryjnego oraz ziemi 
okrzemkowej dla,naszych fabryk 
papy i  izolacji.

skiego, to jego sprawozdania na­
zwałem „reportażem dziennikar­
skim“ i dodałem, żeby dawał 
materiały przekonywujące z za­
łączonymi dokumentami jako do­
wodem ^żęezywistyhn. Pozostało 
to bez skutku.
, Prokurator: Czy we wszystkich 

Siatkach znajdowały się niepo­
trzebne wiadomości z zakresu wy 
wiadu wojskowego, gospodarczego 
i kontrwywiadu.

Oskarżony: Tak, od czasu do 
czasu.

Prokurator: Czy materiały od­
chodziły za granicę w tej formie, 
w jakiej napływały z obszaru?

Oskarżony: Tak, nie miałem 
ludzi dla przepracowywania. Nie­
mniej często niektóre rzeczy sam 
odrzucałem.

lub kontrwywiadu?
Oskarżony: Możliwe.
Prokurator: Kto stał na czele 

oddziału VI?
Oskarżony: Szefem- Szóstki, od­

działu sztabu w Londynie di a 
spraw w kraju, był pułkownik 
dyplomowany Bokszczamn.

Prokurator: Czy więc oskarżo­
ny świadomy był tego i godził się 
na to, że materiały takie mogły 
się znaleźć w ręku obcego wy­
wiadu?

Oskarżony: Nie przypuszczałem, 
że je oddział V I magazynował. 
Myślałem, że tylko je .przepraco­
wuje.

K ontakty  z UPA
Po szeregu pytań, dotyczących 

współpracy oskarżonego ze Strzał 
kowskim oraz siatką jego wywia­
du, prokurator przechodzi do za­
dawania pytań idących w kierun­
ku wyjaśnienia kontaktów łączą­
cych WIN z UPA. '

W swych odpowiedziach oskar­
żony twierdzi, że zasadniczym po­
wodem, dla którego WIN nawią­
zywał łączność z UPA była chęć 
zapobieżenia dalszemu mordowa­
niu ludności polskiej przez terro­
rystyczne bandy ukraińskie.

Prokurator: A  czy oskarżony, 
mając duże doświadczenie z cza­
sów , okupacji, wyobrażał sobie 
wejście w porozumienie z Niem­
cami celem zniesienia przez nich 
stosowanego terro ru ."

Oskarżony: Tego sobą nie wy­
obrażałem.

Prokurator: I  jak wobec tego 
uważał oskarżony to za możliwe 
w stosunku do UPA?

Oskarżony niejasno tłumaczy, 
że nawiązywanie kontaktu z UPA 
traktował jako próbę. . .  Odwo­
łania się do ludzikch uczuć po-, 
szczególnych inolojców, dowodzą­
cych bandami. '

M ie r z w i ą  <■*-

Niepokólczycki
W toku dalszego przesłuchania 

pada pytań e.
Prokurator: Oskarżony słyszał,

z jaką abominacją wyrażał się 
Mierzwa o oskarżonym i jego ko­
legach. Czy oskarżonemu tak sa­
mo przykro jak Mierzwie siedzieć 
tuż obok n.ego na ławie oskar­
żonych.

Oskarżony po chwili milczenia 
niejasno i z wyraźnym wahaniem 
mów;, że dopiero ostatnio zorien­
tował się, w jak wielkim rozmia­
rze występuje powiązanie WIN Z 
PSL.

Prokurator: A  co oskarżony zro 
b il w  kierunku tego pow ązania.

Oskarżony: Niewiele. Ja spe­
cjalnie ludzi nie namawiałem, 
wychodząc z założeń a, że mu­
simy zachować całkowitą ńiezal 
ieżność.

Prokurator: Jaką rolę w sto­
sunku do PSL odgrywała Janina
Oszast?

Oskarżony: Ona na polecenie 
mojego zastępcy, płk. Rolewlcza, 
nawiązywała kontakt pomiędzy 
WIN-em a kimś z Naczelnego Ko­
ni retu Wykonawczego PSL. Pro­
pozycja ta miała być odrzucona 
przez „Sliiwę“ . „Śliwa“ to pseudo, 
nim.

Prokurator: „Śliwa“ to był wasz
człowiek?

Oskarżony: Nie. On był z N. K. 
W. PSL.

Prokurator: Czy Janina Oszast 
dotarła do „Ś liwy“ ?

Oskarżony: Tak.
Prokurator: Co miało oznaczać 

wydane przez oskarżonego w lu ­
tym 1946 zarządzenie, aby powia- 
Somić PSL, że materiały dostar­
czone przez siatkę Strzałkowsk e. 
go pochodzą z tego samego źró­
dła?

Oskarżony: Stwierdziłem, że 
różnymi sposobami' ludzie z PSL 
do nas podchodzili i że pod w pły­
wem tych rozmów nasi ludzie za­
czynają dawać materiały. Dałem 
w'ęc to zarządzenie, aby niedezo- 
rientować NKW, od kogo te ma­
teriały pochodzą.

Prokurator: Dla kogo w NKW 
te materiały były przeznaczone?

Oskarżany: Wiedzieli o tym lu ­
dzie, którzy je dostarczali. Ja so­
bie dokładnie nie przypominam, 
traktowałem to bezosobowo.

Prokurator: W jakim  celu wy­
syłaliście materiały do NKW?

Oskarżony:,. Wysyłanie to było 
sprawą dołów i od nich zależało. 
Ja zaś chciałem, od PSL odejść, 
bo wiedziałem, że jest w  nim 
dużo ludzi, którzy do nas podcho­
dzą i pewne rzeczy narzucają. — 
Stałem na stanowisku niezależno­
ści WIN zarówno od PSL jak i 
Stronnictwa Narodowego, które 
usiłowały wpłynąć na naszą siat- 
kę.

Prokurator: Widzę, że oskarżo­
ny jest bardziej rycerski'niż jego 
sąsiad z ławy oskarżonych.

Wolanie o obcą, Interwencję
Dalsze pytania prokuratora 

zwązane są z kombinacjami po­
litycznymi WIN-u w okresie 
przedwyborczym w kraju.

Prokurator: Jak WIN wyobra­
żał sob e wybory w perspektywie 
swych możliwości?

Oskarżony: Myśmy sob® po­
wiedzieli, że wszystko zrobimy, 
agitując na rzecz PSL, na które, 
postaw-ł WIN.

Prokurator: Czy obliczaliście, 
że stawka PSL jest realna, czy l i ­
czyliście jeszcze na coś?

Oskarżony: Przeprowadzane
przeze mnie obliczeń, a naszych 
si.} były raczej pesymistyczne. L i­
czyliśmy jeszcze na inne siły, jak 
odpow edni memoriał do ONZ, w 
którym dhodziło nam o wywoła­
nie interWencj; dyplomatycznej.

Prokurator: Jak miała wyglą­
dać ta interwencja dyplomatycz­
na?

Oskarżony: Przeprowadzenie
wyborów pod kontrolą mandata- 
r.uszy uchwał poczdamskich.

Z następnych odpowiedzi o- 
skarżonych wynika, że memoriał 
WIN-u do ONZ był opracowy­
wany w Jecie 1946 r. przez ko­
mendę obszaru centralnego WIN 
wraz z ¡zespołem ludzi mających 
wejść w skład komisji porozu­
miewawczej podz emnych stron­
nictw politycznych.

Prokurator: Jaką drogą memo­
ria ł zóstaj wysłany?

Oskarżony: Przez Kwiecińskie­
go na ambasadę amerykańską.

Prokurator: Jaka była treść 
memoriału?
Oskarżony: Było to przedstawie­

nie ogólnej sytuacji politycznej w 
Polsce. Jako wniosek i ostatecz­
ne żądanie była kontrola wy­
borów w Polsce.

Prokurator: Czy oskarżony
wprowadził korektę do memoria­
łu?

Oskarżony: Ja zrob łem drobne 
uwagi na temat paru szczegó­
łów.

Po tej odpowiedzi oskarżonego 
prokurator cytuje fragment me­
moriału podający, że warunkiem, 
pod którym odbyć się mają wy­
bory jest przysłanie do Polski 
oddziałów wojskowych. Dalszy 
cytowany przez prokuratora frag­
ment memoriału zawiera momen­
ty szkalujące Wojsko Polskie.

Prokurator: I  takie rzeczy o- 
skarżony przepuścił prz,ez swoją 
korektę?

Oskarżony milczy. ,
W tym miejscu prokurator 

przedkłada sądów; polski i an­
gielski egzemplarz, memoriału, 
który z lćolei sąd postanawia włą­
czyć do akt sprawy.

Præeræuty finanse i tricki 
pr opagandowe

Następne pytania prokuratora 
związane są z kontaktami zagra­
nicznymi WIN-u oraz jego prze­
rzutami za granicę. Oskarżony 
przyznaje, że on sam dążył wy­
łącznie do uzyskania kontaktu z 
VI. oddziałem sztabu generalne­
go w Londynie oraz twierdzi, że 
nc nie wiedział, o przekazywaniu 
materiałów W IN-u Andersowi. 
Kontakty z VI. oddziałem oskar­
żony nawiązywaj poprzez ku­
rierkę Irenę Soldau i  Śliwińską 
oraz grupę wyjeżdżającą z kraju 
razem z tran portem Niemców.

Prokurator: Kto to był „Ol- 
I gieid '?

Oskarżony: To był mój zastęp­
ca, płk. Rolewicz.

Prokurator: Czy on jeździł do 
Londynu?

Oskarożny: Tak. W sierpniu 
wyjechał z materiałem i jkonkret- 
nymi poleceniami do Szóstki.

Prokurator: A kiedy Rolewicz 
wrócił?

Oskarżony: On w ogóle nie wró 
cił z Londynu.

Następne pytania prokuratora 
dotyczą źródła środków finanso­
wych WIN-u,

Prokurator: Na jakie środki f i ­

nansowe liczył oskarżony z Lon­
dynu?

Oskarżony: Liczyłem na jakieś 
30 tysięcy dolarów miesięcznie. _

Dalej prokurator pyta o rozli­
czenia finansowe pomiędzy oskar­
żonym a oskarżonym Tumanowi- 
ćzem oraz stawia pytania, zmie­
rzające do wyjaśnienia roli, jaką 
odgrywał w WIN-nie współoskar­
żony Karczmarczyk.

Na zakończenie prokurator po­
wraca jeszcze do spraw związa­
nych z akcją „O“ .

Prokurator: Na jakim  obszarze 
najlepiej się powiodła?

Oskarżony: Na obszarze połud­
niowym w wykonaniu BW, tzn. 
siatki Strzałkowskiego.

Prokurator: Kto był autorem 
fałszywych i  prowokacyjnych 
materiałów akcji „O“ , które zo­
stały włączone jako załączniki do 
memoriału wysłanego do ONZ?

Oskarżony: Obszar południowy.
Prokurator: Czy ta okoliczność, 

że były to dokumenty sfałszowane 
i służące do prowokacji, nie od­
stręczała was od ich zastosować 
nia?

Oskarżony: To był trick  propa­
gandowy.

Prokurator: Czy uważaliście, że
propaganda nie ma żadnych zasad 
i skrupułów?

Oskarżony: Ja się na propagan­
dzie nie znam. Mój zastępca Ro­
lewicz mówił mi, że w propagan­
dzie różne chwyty są dozwolone.

Prokurator: Kiedy oskarżony 
pi-zekazał Kwiecińskiemu fałszy­
we informacje o KC PPR?

Oskarżony: W maju 1946 roku.
Prokurator: Czy oskarżony wie­

dział, że były one wysłane jako 
załączniki do memoriału skiero­
wanego do ONZ?

Oskarżony: Dowiedziałem sie,0 
tym po fakcie, bowiem Kwieciń­
ski wysłał je bez porozumienia siC 
ze mną.

Po tych odpowiedziach oskar­
żonego Sąd ogłosił przerwę 
dnia następnego, w którym zezn a ­
wać będzie w  dalszym ciągu 
skarżony Niepokólczycki
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Victor Gollancz ratuje Niemcy
W południe dnia 10 sierpnia b. 

r. na lotnisku hamburskim zaroi­
ło się od przedstawicieli i  fotore­
porterów wszystkich prawie ga­
zet niemieckich, wychodzących w 
strefie brytyjskiej. W miejscu lą­
dowania ustawiono mikrofony 
sprawozdawcze hambursk. radia 
Panował nastrój radosnego ocze­
kiwania. Gdy potem nadleciał sa­
molot komunikacyjny z Londynu 
i wysiadł z niego starszy, otyły i 
łysy pan w towarzystwie dwóch 
eleganckich gentlemanów, zebra­

ni rzucili się ku przybyłemu tak 
entuzjastycznie, jakby to był sam 
Martin Bormann. Entuzjazmu nie 
zmniejszył nawet fakt, że gość z 
Anglii uchylił się na ten raz od u- 
dzielenia wywiadu, odkładając go 
na później, aż do ukończenia ob­
jazdu większych miast północ­
no-zachodnich Niemiec. Dzienni­
karze powiewali jeszcze kapelu­
szami, gdy w ielki samochód u- 
wożący Victora Gołlancza znik­
nął za zakrętem drogi, wiodącej 
do miasta.

Synonim humanitaryzmu
Kto to jest Victor Gollancz? 

Dlaczego jest u Niemców tak po­
pularny? Warto odpowiedzieć nie 
co obszerniej na te pytania. Z 
nazwiskiem Gołlancza wiąże się 
bowiem wielka przemiana, jaka 
się dokonała w nastawieniu do 
Niemiec nie tylko angielskiej o- 
pinii publicznej, ale i — w pew­
nym stopniu — brytyjskiego rzą­
du. Bez przesady można powie­
dzieć, że w nikim innym współ­
czesne Niemcy nie znalazły tak 
zdecydowanego i oddanego przy­
jaciela, jak w tym bogatym wy­
dawcy, zręcznym pisarzu i mów­
cy. socjaliście o liberalnych prze­
konaniach, czynnym i żarliwym 
propagatorze Churchillowskiej 
koncepcji bloku zachodniego, te­
ologu i Żydzie pochodzącym z Pol 
ski w jednej osobie. Gollancz — 
to, jak pisze w wydawanym przez 
siebie „Ulenspiegel“ (marzec br.) 
Günther Weisenborn, dla współ­
czesnych Niemiec najbardziej 
świetlane nazwisko jak świat 
długi i szeroki, to „nazwisko czło­
wieka będącego dla nas (t. j. 
Niemców) synonimem humanita­
ryzmu“ , to najszlachetniejsza 
„synteza judaizmu i chrystianiz- 
mu“ (Der Sozialdemokrat 19. 3. 
br.) — by przytoczyć tylko kilka 
z bombastyczno - patetycznych 
pochwał, którymi hojnie szafuje 
niemiecka prasa. Nie można się 
jej zresztą dziwić. „Zasługi“ Gol- 
lancza są rzeczywiście olbrzymie.

Ratujcie Europę...
On pienyśzy w Anglii przemó­

w ił za Niemcami i zajął się losem 
niemieckich jeńców wojennych, 

.. on napisał książkę „In  the dar- 
kest Germany“ („W najciemniej­
szych Niemczech“ ), gdzie odma­
lował położenie pokonanych w ta 
kich kolorach, że sytuacja w kra­
jach okupowanych podczas woj­
ny przez hitlerowców wydaje się 
prawie sielanką, on wreszcie zai­
nicjował w niespełna cztery mie­
siące po kapitulacji wielką kam­
panię pod hasłem „Save Europę 
now“ (Ratujcie Europę teraz) co 
— jak zobaczymy — powinno się 
czytać „Save Germany now“ czyli 
„Ratujcie teraz Niemcy!“

piśmie liberalnym „News Chro­
nicie“ i poparł całym szeregiem 
ulotek o wielkich tytułach: „Czy
naprawdę głodują?“ ......... Czy na
prawdę nam powodzi się tak 
źle? . . .  „Czy możemy zrobić wię­
cej, by im pomóc? . . .  „Już po 
k ilku  tygodniach intesywna pro­
paganda zaczęła skutkować. Mie­
szkańcy wyspy czytając „Euro­
pę“ myśleli wówczas jeszcze w 
pierwszej lin ii o głodujących na­
rodach sojuszniczych, o Francu­
zach, Holendrach, Polakach. Ju­
gosłowianach, Grekach itd. i nad­
syłali tysiącami pocztówki dekla­
rując pieniądze i żywność. Nie­
bawem wyłoniły się jednak trud­
ności. Kryzys aprowizacyjny w sa 
mej Wielkiej Brytanii na począt­
ku 1946 r. się zaostrzył i rząd Par 
t i i  Pracy, choć odnosił się do 
„Save Europe now“ życzliwie, 
zwrócił' Gollanezowi uwagę, że 
trudno wymagać od Anglii, by 
myślała więcej o innych, niż o 
sobie samej.

Wojna z liii Bistrom
Ale niezmordowany Gollancz 

nie dał za wygraną. Wciągnął 
do akcji przedstawicieli anglikań 
skiego kościoła, kwakrów, Czer­
wony Krzyż, katolickie i żydow­
skie organizacje charytatywne, 
zwoływał meetingi i wysyłał me­
moriały do premiera Attłee, w 
których domagał się zaprowadze­
nia kartek na chleb w Anglii i 
zmniejszenia produkcji piwa, byle 
tylko móc utrzymać i rozszerzyć 
pomoc dla „Europy“ . Gdy w koń­
cu — w sierpniu 1946 r. —- rze­
czywiście zaczęto racjonować 
chleb, lecz nie dla ratowania Eu­
ropy, ale z konieczności ratowa­
nia Anglii, Gollancz podjął z ów­
czesnym ministrem wyżywienia 
Johnem Strachey formalną wojnę 
publicystyczną o wyjednanie poz 
wolenia na wysyłanie — mimo

krytycznego położenia kraju — iii, że Niemcom starczyłoby na swoją stronę i — co ważniejsze
zwiększonej ilości paczek żywno- j skromne, ale wystarczające ży- .... «.»¡u.u "*>•
ściowych na kontynent. Angie l-' cie, gdyby sami nie sabotowali 
skini zwyczajem Gollancz i m ini- ' systemu rflHziału żywności, gdy-

rtaffester korespondowali ze sobą w . by wieś najeżycie

— wywrzeć taki nacisk na rząd 
że w listopadzie 1946 r. zezwolono 

, organizacji „Save Europę now“ na 
zaopatrywała | stałą wysyłkę ograniczonej ilości

gazetach, poparci przez nader licz j miasto; zwracali uwagę, że chro- I paczek żywnościowych do Nie- 
ne listy od czytelników, zajmują-I niąc Niemców od przykrych I mieć, a 15 stycznia br., w zwią- 
cych stanowisko pro lub contra! skutków przegranej, zachęca się i zku z podjęciem normalnej ko-
pomocy.

„Fsail far Germany'*
W w tej gwałtownej dyskusji, 

prowadzonej ze strony Gołlancza 
w wybitnie agresywnym tonie, 
coraz bardziej wychodziło na jaw, 
że właściwie nie chodzi wcale o 
ratowanie Europy, lecz o jak naj­
dalej idące wspomaganie Nie­
miec. Widać to wyraźnie z wypo­
wiedzi umieszczonych w „News 
Chronicie“ przez całą. jesień 1946 
roku p. t. „Food for Germany“ 
(Żywność dla Niemiec).

ich do wszczynania nowych awan 
tu r w przyszłości, a przede wszy­
stkim poświęcano wiele uwagi 
niesprawiedliwości , kryjącej się 
w jednostronnym ratowaniu by­
łego napastnika z krzywdą by­
łych ofiar, dla wyzwolenia których 
prowadziło się wojnę. Kilka An­
gielek w zbiorowym liście do wy­
dawcy (19. 11. 1946) pisze m. in.: 
„Jeżeli p. Gollancz chce być ta­
kim filantropem, to dlaczego nę­
dza innych narodów nie wzbudza 
jego troski? Co jest z Jugosłowia­
nami, Hindusami, Chińczykami?

| Dlaczego p. Gollancz wybiera so

munikacji pocztowej między W. 
Brytanią a Niemcami, zniesiono w 
ogóle wszelkie ograniczenia. W 
prasie angielskiej nazwano ten
dzień „Dniem zwycięstwa. Victora , tecznie kruszył kopię.

cem listopada 1946 a 15 stycznia 
1947 posłano na Kontynent 55 tys. 
paczek żywnościowych, z czego 
30 tys. było indywidualnie adre­
sowanych do poszczególnych Niem 
ców, a z pozostałych 25 tys. nie- 
zaadresowanych grubo ponad po­
łowę rozdzielono również w stre­
fach anglosaskich. („Blick in die 
Welt“ nr 8, 1947). Tak to wy­
glądało „ratowanie Europy“ , w 
imię którego Victor Gollancz. sku- 

Od tego
Gołlancza“ ,

Niebawem ogłoszono pierwsze 
cyfry. Okazało się wtedy, że w 
czasie ograniczonej jeszcze wy- 
syłk; do Niemiec, tj. między koń-

czasu strumień paczek płynie już 
bez przeszkód z Anglii do Nie­
miec. Nowych danych liczbowych 
jeszcze nie posiadamy. Należy 
przypuszczać, że będą jeszcze 
bardziej rewelacyjne.

Niebezpieczna metoda wychowawcza

Przeciwnicy pomocy podkreśla- 1 bie tylko Niemców?“

Zwycięstwo propagandy
Mimo zastrzeżeń i oskarżeń, 

wysuwanych pod adresem Gol- 
lancza nie rezygnował on i w

miłości bliźniego, konieczności 
przebaczenia i „porzucenia egoiz­
mu narodowego“ , jak też hasłami

! tym wypadku z dalszej w a lk i.: politycznymi (grożący upadek Eu- 
Przez zręczne organizowanie opi- j ropy, niebezpieczeństwo komuniz- 
nii publicznej, przez operowanie j mu) udało mu się w końcu prze­
tak argumentami chrześcijańskiej I ciągnąć większość Anglików na

Ważniejsza jednak od żywności 
zaoszczędzonej przez angielskie­
go konsumenta i przekazanej 
Niemcom jest przemiana, która 
się dokonała w psychice bryty j­
skiej na korzyść niedawnych wro- 
gów.Rola odegrana przy tym przez 
demagogiczną_propagandę Gollan- 
cza jest niewątpliwie olbrzymia. 
Sławiona w Niemczech „szlachet­
ność“ tego dziwnego Żyda, któ­
remu byli oprawcy są bliżsi od 
dziesiątek milionów ofiar, od po-

Ptaka poznać po piórach , . . człowieka po mowie

mordowanych bestialsko włas­
nych współwyznawców, jest na 
prawdę wielce osobliwym dowo­
dem krótkiej pamięci. Nazwisko 
Victora Gołlancza pozostanie na 
zawsze synonimem człowieka, któ 
ry pragnąc, rzekomo przysłużyć się 
pokojowi i wzbudzeniu w Niem­
cach wiary w demokrację, w rze­
czywistości zrobił wszystko, by 
pokój podkopać i by przeszkodzić 
prawdziwej reedukacji niemiec­
kiego narodu.

Niemcy bowiem — i to trzeba 
na zakończenie specjalnie pod­
kreślić — widzą w akcji i wystą­
pieniach Gołlancza oczywisty do­
wód na to, że w inni ł godni potę­
pienia byli jedynie hitlerowscy 
przywódcy, reszta zaś „biednego, 
doświadczonego przez los narodu“ 
zasługuje na daleko idącą pomoc 
przed... wszystkimi innymi pań­
stwami Europy.

Nowe pociągi 
pasażerskie

WARSZAWA. W wyniku konfe­
rencji, która miała miejsce w po­
czątkach sierpnia w Olsztynie, Min. 
Komunikacji uwzględniło szereg 
wniosków o urucnomienie nowych 
pociągów pasażerskich. W tych 
dniach wprowadzono nowe pary 
pociągów na liniach: Warszawa— 
Sochaczew, Warszawa—Warka, O- 
strów Wlkp—Oleśnica, Wrocław— 
Jelenia Góra (posp) oraz Poznań— 
Ustka. Ponadto, po otwarciu mostu 
pod Dziembówką, uruchomiony zo­
stanie pociąg Poznań—Kołobrzeg.Bekas Kurt Schumacher Fot. („Vyber“ ) 

________________._________ !____

Dzieje tej akcji są wielce cie­
kawe. Rozpoczął ją Gollancz „O- 
twartym listem“ ogłoszonym dnia 
27 sierpnia 1945 r. w londyńskim

„Wystawa książki i prasy 
Im Zachodnich“

Poznań. W ramach III Zja­
zdu Przemysłowego w Szcze­
cinie w  dniach 7 i 8 września 
br. organizuje Polski Zwią­
zek Zachodni „Wystawę 
książki i prasy Ziem Zachod­
nich", która obejmie cały do­
robek wydawniczy lat 1945 
— 1947, poświęcony proble­
matyce Ziem Zachodnich i za 
gadnieniu niemieckiemu.

W związku z tym Zarząd 
Główny P. Z. Z. w Poznaniu 
zwraca się- do 'wszystkich 
wydawców o nadsyłanie do 
dnia 1 września br. egzem­
plarzy wystawowych z wyże] 
podanej dziedziny na adres 
Zarządu Okręgowego Pol­
skiego Związku Zachodnie­
go w Szczecinie, ul. M a r ia n a  
Buczka 7,

Wszystkie materiały zosta­
ną zwrócone po wystawie, 
chyba, że wydawca wyrazi 
gotowość przekazania ich do 
bibliotek Domów Społecz­
nych na Ziemiach Odzyska­
nych.

O wzięciu udziału w w y­
stawie uprrsza się powiado­
mić Zarząd Główny Polskie­
go Związku- Zachodniego w 
Poznaniu Chełmońskiego 2,

każdy ma być gotowy nawet na koniec świata jechać, jeżeli okaże 
Się potrzeba.

Wśród odgłosów trąby ruszyło troje sanek galopem. Czasem 
jeszcze któryś wybiegał z chałupy i pędził za mknącymi, koledzy 
mu podali ręce i jakoś ledwo zdołał się wdrapać na sanki. Było 
ich tak sporo, że stali. Kiedy minęli las, okazała się na grapie 
ogromna łuna. B ił od niej złowieszczy blask, a każdy musiał chcąc 
nie chcąc myśleć o nieszczęściu, jakie niesie dla ludzi ta nocna 
światłość. Konie pędziły jak oszalałe. Wiedziały one, że ludzie 
w takich wypadkach nie żartują i gotowi tuzin batów zedrzeć na 
grzbietach, byle tylko wydobyć ostatek sił ze zwierząt. Widać ich 
było z daleka na stoku góry, jak stali jeden obok drugiego, trzy­
mając się za bary, by nie spadnąć. Łuna ich oświetlała, a cienie 
rzucały się od nich po białym śniegu. Wyglądali jak rycerze pędzą­
cy do boju, zapatrzeni we wroga, pewni zwycięstwa.

— To musi być u Rzodkosza, albo u Jagniesi — odezwał się 
jeden z tyłu, skoro pęd sanek, wskutek wyjeżdżania pod górę po­
zwolił złapać swobodnie w piersi dech.

A mnie się zdaje, że to albo Matyscorz, albo Bartłomiej — po­
wiedział swoje zdanie Kantek.

— A niech będzie i sam diabeł, byle prędko — krzyknął gniew­
nie ich naczelnik.

Więc podcięto konie, buchające już parą na dobre, kilkoma 
siarczystymi uderzeniami. Jękły głucho wydobywając ostatek sił 
i popędziły jak wiatr.

Kantek się nie mylił. Paliło się u Matyscorza, a paliło się już na 
dobre. Miejscowa straż ogniowa była przy pełnej robocie. Poronia- 
nie przyjechali równo z nimi, gdzieś na stoku góry, od strony Du­
najca odzywała się trąbka. Jechali Dunajczanie.. Założono od kilku 
studni gumowe węże i zaczęto pompować wodę ręcznie. Poronianie 
puścili z największej studni motor i wnet strumienie wody bry- 
znęły przez rozpylacze.

Ludzie tymczasem nie próżnowali. Rzucali łopata») i rękami 
kawały śniegu w ogień. Ale stodoła stała już cała w płomieniach.' 
D ym i iskry buchały z niej takim piekielnym podmuchem, że czło­
wiekowi żywo się zdawało, jakoby zbliżył się na kraj piekła., Ludzie 
wpadali i wypadali do domu. .Każdy wynosił, co mu wpadło w rękę, 
bo dach domu już się zaczynał tlić od stodoły. Sikawki porzuciły 
płonącą stodołę, a całą siłę swoją zwróciły na dom, by przynajmniej 
izby mieszkalne ocalić, skoro zabudowań nie da się już odsunąć od 
zniszczenia.

— Poradzimy? — zapytał powątpiewająco naczelnik Kantka.
— Dom uratujemy, ale zabudowania jak się zaczną walić, to 

może być źle nawet i  z izbami.
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— Cobym nie pamiętał — odpowiedział jej.
— No, Kantek, jedziecie? — pytał leśny, któremu już dłużyły 

się te namysły chłopa.
— A jak obrócę drugi raz? — zapytał chłop.
Leśny podskoczył do niego, złapał go za szerokie bary i przyci­

snął.
— Dwa razy dostaniecie taką samą zapłatę — zawołał ucieszony. 

— Zaraz płacę — sięgnął do skórznej torby.
Żona przypatrywała się temu wszystkiemu przez okno, nie po­

dobało się jej to długie przestawanie leśnego na oborze. Gdy leśn^ 
męża uścisnął i sięgnął po torbę, poznała, co się święci. Wybiegła 
pędem z izby i krzyknęła od progu, nim jeszcze leśny zdołał pie­
niądze wypłacić:

— Ty sobie przypomnij, co się stało z Józkiem od Kalotów. 
W sam raz rok temu, na świętego Toma. Osiem .miesięcy leżał 
w Szpitalu, nim go Maryna wzięła. Ale ja nie będę taka głupia, jak 
Maryna Zdychaj, bezbożny bujoku, jak chcesz. Może ci te dudki 
wystarczą na pogrzeb i na szpital. Psie mięso zatracone!

Kantka przeszyło grozą to wspomnienie Józka od Kalotów. Żo­
na była zła widział to. Ogromnie pobożna była to kobieta i nie daj 
Boże, jakbyś śmiał przy niej świętości jakiej ubliżyć. Wszystko da­
rowała, ale tego — nie.

— E, panie leśny, nie pojadę — zawyrokował Kantek.
— .Nie pojedziecie? —.zapytał krótko leśny i fala krw i uderzyła 

mu do głowy.
— Nie pojadę — odparł chłop stanowczo.
Leśny trzasnął pokrywą torby i odszedł bez słowa. Kantek. wie­

dział, że już w tym rejonie nie dostanie więcej zwózki.^ ,
Zły. i markotny chodził cały dzień.
Ludzie gotowali się do świąt. ' Obliczono, ile jeszcze dni dzieli 

ich od uroczystości. Ruch we wsi robił się z każdym dniem coraz 
to większy. Gaździnka urobiła półlitrówkę masła i niosła ją na 
sprzedaż, żeby m:eć na kuchenne wydatki, boć maku na w ilię nie 
śmie przecież braknąć, Inna wyciągała ze skrzy¿*i jaki wałeczek 
płótna i wędrowała z nim na jarmark, żeby zdobyć trochę grosza. 
Chłopcy natomiast zajęci byli najwięcej zbliżającymi się świętami. 
Uczyli się przeróżnych kolęd, lepili sobie szopki i stroje, by w nieb 
za kilka dni wystąpić. Jeden przemyśliwał o gwieździe i napierał 
się uprzykrzenie ojcu, by, mu sporządził korbkę z drewnianym kół­
kiem, bo chce chodzić z gwiazdą, a gwiazda musi się przecież obra­
cać. Młode dziewczęta miały szum w głowie na myśl o porządkach. 
Trzeba poprae jeszcze wszystko, wybielić izbę, poszorować podłogi 
i poriYóc matce przy pieczeniu babek. Więc układały sobie plany, 
która draea ma być w jakim dniu zakończona, żeby w tym by!

UH 345



Strona '4 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Piątek, 29 sierpnia 1947 r

Górnicy wracają 
z Francji

Wałbrzych. — Wczoraj przybył 
do Wałbrzycha nowy transport 
górników polskich z Francji. 
Przybyło 335 osób. w tym 89 gór 
mików i  246 osób spośród ich ro­
dzin. Górnicy oi zatrudnieni zo­
staną w kopalni „W iktoria“ . We 
wrześniu spodziewane są' 3 dal­
sze transporty z Francji.

Ostatnio przybył również do 
Mieroszowa transport górników 
z Francji w liczbie 400 osób. Zo­
staną oni zatrudnieni w okolicz­
nych kopalniach, z których usu­
wani są Niemcy.

Nieuczciwy piekarz
Jelenia Góra (js). Delegaturą 

Komisji Specjalnej w Jeleniej 
Górze w walce ze spekulacją are­
sztowała p ekarza Leona Opalę, 
zam. przy ul. Szkolnej Nr 1, 
stwierdzając, że Opala wyp ekaj 
chleb ze stęchłej mąki, używając 
do wyp eku nieświeżych drożdży. 
Opala został umieszczony w wię­
zieniu. Czeka gó obóz pracy.

Epilog zuchwałej wyprawy złodziejskiej
Sensacyjny proces w Wałbrzychu

W a ł b r z y c h .  — Do mieszka­
nia Gerdy j Emmy Tham w  W ał 
brzychu (Żeromskiego 20) w tar­
gnęło wieczorem k ilku  osobni­
ków, w  tym dwóch w mundu­
rach wojskowych. Jeden z na­
pastników sterroryzował obie ko­
biety trzymanym w ręku pisto­
letem, pozostali zaś przystąpili 
do plądrowania mieszkania.

Fod groźbą natychmiastowego 
użycia broni w razie oporu uzbro 
jony w  pistolet osobnik wypro­
wadził obie kobiety w pobliską 
ul.czkę, oświadczając, że pro­
wadzi je na milicję. Gdy po chwi 
l i  nadszedł brat napadniętych i 
usiłował zaalarmować in iic ję , 
wspomniany osobnik i jego ster­
roryzował, lecz w końcu Thamo- 
w i udało się zbiec. Z jaw ił sic

niebawem w  komisariacie M. O. 
i  zameldował 0 napadzie.

Jak się okazał qfe sprawcami 
napadu na ThamôvPniyli: funk­
cjonariusz M. O. Zdzisław Sro-

ka, Józef Wojsaczak, Czesław 
Ziółkowski, Jan Chrzan oraz sto­
jący na czatach przed domem 
Leon Zalewski, który jednak bez 
pośredniego udziału w  napadzie

D z ie c k o  b e *  o p ie k i
i co z tego wynikło

WAŁBRZYCH. Mieszkanka Wał- 
nrzycha Janina Talert pozostawiła 
przed jednym ze sklepów wózek z 
kilkumiesięcznym dzieckiem, sama 
zaś weszła do sklepu celem poczy­
nienia zakupów. W pewnej chwili 
zauważyła, że jakiś mężczyzna i 
kobieta pchają pozostawiony wó­
zek z dzieckiem przed siebie. Wy­
biegłszy ze sklepu Talercwa wszczę 
ła alarm. Mężczyznę i kobietę za-

Odpadki — to bogactwo kra ju
Pierw szy kurs handlow y na D o lnym  Śląsku

Kamienna Góra (js). W ubie­
głym tygodniu zakończył się w 
Państwowej Sortowni. Surowców 
Odpadkowych Nr. 1 w Kamien­
nej Górze — pierwsizy w Polsce 
kurs szkolenia fachowców w 
branży odpadkowej — zorgani­
zowany przez Centralę Odpad­
ków w Łodzi. Kurs ten był zor­
ganizowany dla uczestników Gór 
nego i Dolnego Śląska, które de­
legowały ponad 50 osób.
^ K u rs  obejmował szkolenie 
praktyczne i  teoretyczne z zakre 
su technologii wszystkich w łó­
kien i odpadków, z uwzględnie­
niem przeróbki w poszczególnych 
fazach produkcji. Wykładowca­
mi byli nieliczni dziś fachowcy z 
tej branży w Polsce pp. W. Cie- 
ślewicz j L. Belblum.

Należy nadnrenić, że przed 
wojną fachowcy w tej dziedzinie 
jako przedsiębiorcy prywatni 
osłaniali tajemnicą swoją w !ed;zę 
i długoletnie doświadczenia. Dziś 

! gdv dziedzina ta została upań-

t a $
Sport i Wczasy

stwowiona, Centrala Odpadków 
przysyła' swych specjalistów ce­
lem podzielenia się z słuchacza­
mi wszystkimi wiadomościami i 
wskazówkami, tak potrzebnymi 
przy obróbce surowca wtórnego 
dla przemysłu państwowego.

W ramach wykładów uczestni­
cy kursu zwiedzili Fabrykę Pa­
pieru i Kartonów „Marysi n“ . by 
zapoznać się z produkcją fabry­
ki, oraz celem zorientowania się 
w przeróbce dostarczanej przez 
Zbiornicę Odpadków makulatu- 
y. Tu należy podkreślić obywa­

telskie stanowisko Jeleniogór­
skich Zakładów Papierniczych, 
jak również dyrekcji „Marysina“ 
oraz samych robotników fabryki, 
którzy zwiedzającym udzielali 
wyczerpujących wyjaśnień.

Za ważnością i celowością szko 
lenia fachowców w tej dziedzinie, 
na Ziemiach Odzyskanych prze­
mawia fat^t dostawy przez Re­
jonowy Oddział Centrali Odpad- 
ków na Dolny Śląsk w Jeleniej 
Górze w wysokości około 
2,500.000 kg. surowca miesięcz­
nie.

I _______

trzymano. Okazali się nimi Michał 
Baraszezak i Romualda Lewandow­
ska ze wsi Długa (gm. Kuźnice 
Świdnickie).

Zostali oni postawieni w stan o- 
skarżenia o usiłowanie uprowadze­
nia dzięcka. Wczoraj stanęli pboje 
przed Sądem,, przed którym Ba- 
raszczak wyjaśnił, . że jako wielki 
Przyjaciel dzieci .zajął się pozosta­
wionym bez opieki dzieckiem Tale- 
rowej, nie miał jednak zamiaru 
uprowadzenia go. Wobec tego, że 
oskarżony podobnie, jak i Lewan­
dowska, cieszą się jak najlepszą 
opinią, Sąd dał miarę jego wyjaś­
nieniom i oskarżonych uniewinnił.

Po kradzieży pasów 
iabryka nieczynna

Wałbrzych. -— Z państwowej
fabryki wyrobów ’drzewnych w 
Grzmotach (gm. Głuszyca) skra­
dziono w nocy główny pas trans­
misyjny, wskutek czego nastąpiło 
unieruchomienie, fabryki. Zaalar 
mowane wiadomością o zuchwa­
łej kradzieży, władze śledcze 
prowadzą energiczne dochodze­
nie 'le lem  ujęcia rabusiów.

Za odmouję sprzedaży lekarstw a

Aptekarz skazany ni pół müiona grzywny
L e g n i c a  (st.) Wielkie poru­

szenie na terenie Legnicy wy wo­
la’o skazanie na pół miliona zło­
tych grzywny przez Komis’ ”- Spec 
jalną właściciela apteki Zygmun­
ta Kaczorowskiego ze względu na 
tło sprawy. Przed paroma dniami 
zgłosił się do wspomnianej apteki 
Jan Podkościelny, którego syn 
Kazimierz był ciężko chory, ce­
lem nabycia surowicy przeciw1

dyfterii. Od uzyskania tej suro­
wicy zależał los dziecka.

Zatrudniony w aptece Niemiec, 
Rudolf Sobal zażądał wówczas od 
ojca chorego dziecka za surowicę 
6.500 zł, zamiast przewidzianej w 
cenniku sumy 3.850 zł.

Ponieważ Psdkościolny nie 
mógł zapłacić tak wygórowanej 
kwoty, zmuszony był przez dłuż­
szy czas targować się. z Niemcem

na temat ceny za żądane lekar­
stwo.

Nie pomogły żadne perswazje. 
Niemiec uparcie żąda! wygórowa­
nej ceny, wobec czego dziecko 
skutkiem braku surowicy zmarło. 
Naszym zdaniem, sama grzywna 
w tym wypadku nie jest dosta­
tecznym wyrównaniem krzywdy, 
jaką poniósł ojciec nieszczęśliwe­
go dziecka.

niie brał i nie uczestniczył rów­
nież przy podziale łupu.

Sroka, będący kierownikiem 
bandyckiej wyprawy. stanie 
wkrótce przed Sądem Wojsko­
wym, natomiast Chrzan zdołał 
zbiec i  dotyezezas ukrywa się. 
Na ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym zasiedli przeto jedy­
nie Wojsz.cr.ak, który w  czasie 
gra.bjpż.y posługiwał się bronią 
oraz Ziółkowski i Zalewski.

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
Wojszczaka na 6 lat więzienia z 
utratą praw na 5 lat, Ziółkow­
ski eg-. na 3 lata więzienia z poaba 
wieniem praw na 2 lata, a Za­
lewskiego uniewinnił, stwierdzo­
no bowiem w toku przewodu są 
dowego, iż nie wiedział ©a, że 
dokonany będzie napad rabun­
kowy. Był wówczas przekonany 
że chudzi jedynie o przeprowadzę 
nie rewizji, której rzekomo miał 
dokonać Sroka jako funkcjona­
riusz m ilic ji.

Słucham y rad ia
P ią tek  29 sierpnia.

5,55 sygnał i  zapowiedź s tac ji. 
sygnał czasu i „K ie d y  ranne w ita ją  
zorze“ , 6,05 g im nastyka, 6,15 dz ien­
n ik . 6,30 m uzyka. 6,50 zapowiedź pro 
gram u na dzień bieżący. 6,57 sygnał 
czasu. 7,00 m uzyka. 7,15 w iadom ości 
po ranne . 7 35 m uzyka. 7,55 in fo rm a ­
c je  ogólnopolskie, 8,05 skrzynka PCK, 

i 11,57 sygnał i he jn a ł, 12,04 zapowiedź 
i program u, 12,6 w iadom ości po łudn., 

12,10 „Z  naszych stron. 12,25 audy­
c ja  d la w si. 12,35 współczesne t sona- 
t in y  fo rtep ianow e. 13,00 ,,Z m ik ro ­
fonem  po k ra ju “ . 13,10 m uzyka ob ia ­
dowa. 14,00 in fo rm a c je  P o lsk i p o łu ­
dn io w e j. 14,15 a r ty k u ł a k tu a ln y  i  

• k o m u n ika ty . 14,30 10 m in u t m u zyk i 
z p ły t. 14.40 audycja  d la  dzieci. 15,00 
m uzyka taneczna. 15,20 „P rzyg o d y  
m orsk ie  Jasia i  M a łgosi“ . 15,50 „N a ­
sze uzdrow iska. 15,55 audyc ja  Z w iąz­
ku  S traży P ożarnych. 16,00 dz ien n ik . 
16,18 zapowiedź p rogram u. 16.20 p ie ­
śni. 16,35 audycja  d la ^ch o rych . 16,50 
pogadanka sportow a. 17,00 kon ce rt 
dla p rzodow n ików  św iata  p racy. 
17,45 audycja  dla m łodzieży. 18,00 
kon ce rt życzeń. 18,30 ko n ce rt re k la ­
m ow y 18,58 zapowiedź program u. 

! 19,00 kon ce rt sym fon iczny z c y k lu : 
S ym fon ie  L u d w ik a  v . Beethovena w  

, w yko n n a iu  O rk ie s try  S ym fon iczne j 
Polskiego Radia pod d y r. Grzegorza 
F itleherga . 20,05 audycja  l i te ra c k i.  
20,20 audyc ja  ludow a. 20,57 om ów ie­
n ie  w ażnie jszych a u d yc ji. 21,00 dzien­
n ik . 21,30 rezerw a m uzyczna. 21,40 
kw adrans piosenek. 21,55 kw adrans 
prozy. 22,10 w iadom ości ^sportowe. 
22,15 audyc ja  ro z ryw kow a . 23,00 osta­
tn ie  w iadom ości dz ienn ika . 23,10 pro 
grm a na dzień następny. 23,20 m uzy­
ka lekka . 23,50 zapowiedź p rogram u. 
23,55 w iadom ości z osta tn ie j c h w ili.  
24,00 zakończenie program u.

W  c l* « « # ©  t r w a n i u  a u r a m i n

Śmiertelne porażenie prądem
Jelenia Góra (js). W Henryko­

wie, w pow. lwówecik m, małolet­
nia Jul.a Łopuszańska, znajdują­
ca się na spacerze w towarzy­
stwie swej koleżank- szkolnej, 
Wandy Wołyń, ak w pobliżu go­
spodarstwa Bron sława Ciupaka, 
usiłowała dostać się do ogrodu 
Ciupaka w celu narwan a agre­
stu. Kiedy Łopuszańska podeszła 
dc krzaka i zerwała k ilka  owo­
cowy upadła nagle na ziemię, tra ­
cąc przytomność.

Wystraszona tym wypadkiem 
koleżanka pobiegła do m ejsco- 
wego nauczyciela i. zawiadomiła 
go o tym, co się stało. Po przy­
byciu na miejsce okazało się, że 
Łopuszańska zmarła od poraże­
nia prądem. Wezwany lekarz 
stwierdził zgon. Porażenie prą­
dem nastąpiło na skutek dotkn ę- 
ca  .ńieizolowanego przewodu 
elektrycznego, przeprowadzonego 
wzdłuż płotu ogrodu.

Zawiadomione władze M. O. 
przeprowadziły śledztwo i  prze­
słuchały w p erwszym rzędzie 
właściciela ogrodu, Bronisława 
Ciupaka. Ciupak nie przyznał się

skład dobry, żeby nie psuć porządku przedświątecznych zajęć. Wy­
pytywały się też ciekawie, który z chłopców pójdzie z turoniem, 
jakie będą śpiewać kolędy, do kogo zamierzają przyjść.

Święta szły. A z nimi nadchodziły łudzicie nadzieje na urozmai­
cenie sobie życia, rozerwanie się, zapomnienie o. codziennym, nu­
żącym kołowrocie pracy.

— Ja ci tego nie zapomnę — warknął Kantek do żony, kiedy 
już. obszedł stajnie i stodołę i jego rozgoryczenie poczynało powoli 
się przewalać.

— Czego? zapytała żona miękkim, delikatnym tonem.
— Tego bujoka, którym mię ciągle przezywasz.
— Kto nie szanuje świętości, tą,; się staje jak ten nierozumny

zwierz — tłumaczyła mu łagodnie. '■ ' .
— Ja to wiem i uznaję ,ale przecież dziś można było zarobić jak

nigdy. |-
Zarobek ci nie ucieknie. Jeszcze będzie dość, zwózki. Lepiej 

mniej, ale rzetelną drogą.
— Przecież dziś nie jest święto, tylko świątko — próbował się 

bronić.
— My z dziada pradziada obchodzimy ten dzień jak święto. 

Choćby go dziesięć razy znieśli to i tak on będzie świętem. Sam 
śwęty Tom sobie tego przypilnuje i nauczy takich jak ty moresu. 
Ty się na mnie nie gniewaj, ale mi podziękuj, żem się uchroniła od 
jakiej klęski. Ja nie ze złości', ale z dobroci.

Powiedziała to tak łagodnie, z takim słodkim uśmiechem, że 
chłop nie umiał już nic na to odpowiedzieć.. Zmiękł. Przytulił żonę 
do swojej piersi. Długo sobie szeptali czułości, bo dzieciska wybie­
gły na wiAś za przedświątecznymi sprawunkami.

I  nie zostawiłabyś mnie tak w  nieszczęściu, jakby, nie daj Boże, co 
mi się złego przytrafiło? Nie byłabyś taka jak Maryna od Kalotów?

— E, głupiś jest, stary. Gdzie bym cię tam opuściła. Tak się tylko 
mówi, jak się człowiel^ chce odgrozić — wyjaśniała.

— Wiesz, bo. mnie o to najwięcej serce zabolało.
— Nic ci .to nie zaszkodzi. Więcej będziesz sobie cenił moją m i­

łość.
Kantek już od tego czasu miał raźną minę. Pomrukiwał wesoło 

przy wychodzeniu do stajni, żeby doglądnąć krów.
Wieczorem ułożyli się wcześnie spać) jak tylko nastał wczesny, 

zimowy zmrok. I tak przy świątku nie można się było imać więk­
szej roboty.

Zaczęli już spać na dobre, gdy na drodze dały się słyszeć jakieś 
gonitwy.

— A prędzej się ruszaj, kulfonie. Leć raz dwa do Jarki — krzy­
czał nh całe gardło jakiś gruby głos. .
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Odpowiedziało tylko dudnienie stóp pędzącego człowieka. Za
chwilę odezwało sic dudnienie W okno u sąsiada. To już Karlikową 
otrzeźwiło ze snu zupełnie.

— Co też się tam dzieje?—  pomyślała sobie — Czy nie złodzieje. 
Niedawno hycle wzięli się do Zagrodziana, może teraz u nas kogoś 
cbłupili. Piekielne plemię. A swoi to ludzie, swoi. Ja dobrze nawet 
miarkuję, którzy, tylko nie wiem na pewno.

Dudnienrexpowtón;yło się jeszcze gwałtowniej i natarczywiej.
— To tylko ja — odpowiedział gruby głos. w którym poznała 

parobka sołtysowego.
— Wiecie, może tam u sołtysa kto zachorował. Dobrze mu, bo 

za bardzo głowę wysoko nosi od chwili, kiedy siadł na stolec 
zawyrokowała Kantkowa. Brała ją ogromna ciekawość, ale me 
chciała budzić męża wychodzeniem.

— Raz dwa się zbierajcie — brzmiał głos parobka — Bierzcie 
prędko trąbę i budzić strażaków. Pali się!

Kantkowa już była z krzykiem na środku izby. Przypadła c!o 
okna, ale nie widziała niczego. Przez myśl jej przebiegło, czy to się 
u nich nie pali.

— CdisiĘ stało? — zawołał rozbudzony Kantek.
— Palimy się.
— Jezus Maryjo! — wrzasnął i w jednej chwili był na nogach. 

Dzieci podniosły przeraźliwy pisk.
Kantkowa jednym susem znalazła się na polu. Wnet wróciła do 

izby i siadając ciężko na ławie, chwyciła się za piersi.
— To nie my — powiedziała — Ledwo żyję ze strachu.
— Boś zawsze taka postraehana — ofuknął ją mąż.
— Jakby nie ja, to może byśmy się i my dziś palili. Ty nic nie 

mów — odpłaciła się mężowi.
— Ciekawość, kto się pali — zamruczał Kantek i teraz on był *

na polu. Słychać było jego rozmowę z sąsiadem. Po chwili wszedł 
do izby. 8 ,

— Gdzieś na Stołowym, albo na Głiczarowie — objaśnił i za­
czął się szybko ubierać. Wyciągnął ze skrzyni stalowy hełm, topór, 
strażacką bluzkę. Wdział swoje góralskie portki.

Tymczasem we wsi już zawrzało. Trąba odzywała się smętnym 
tonem co jakąś chwilę. Kroki biegających dudniały głucho po -wy­
ślizganej drodze. Ktoś gnał z pędem konie i  k lą ł na nie siarczy­
ście. Odzywały się wołania o sikawki i  głosy nawołujące do szyb­
kiej zbiórki. Kantek pobiegł przed Jarkę, skąd wyruszała sikawka. 
Już było sporo strażaków gotowych do drogi i  pomagających w w y­
ciąganiu sanek. Jakiś głos pytał się natarczywie, gdzie się pali, 
a drugi mu odpowiedział grubiańsko i  zakończył ostrą uwagą, że
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do winy, twierdząc, że jakkol- 
vv ek założył on drut naładowa­
ny prądem, celem ¡odstraszenia 
złodziei, jednakże moc prądu w y­
próbował na sobie, nie ponosząc 
żadnej z tego powodu szkody na 
zdrowiu. Sprawę przekazano w ła­
dzom prokuratorskim.

\AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

„CZYTELNIK“ 3039
p o d j ę ł a

dla wszystkich, których inte­
resuje ŚWIAT — CZŁOWIEK 

— ŻYCIE
W70AWNICTW0 POPULARNO-KAUKOWE

WIEDZA PO W SZECHNA
niezbędne dla 

U C Z N I Ó W
wszystls ch szkół, zwłaszcza 

gimnazjów dla dorosłych 
S Ł U C H A C Z Ó W

un iwersytetów. robotniczych 
i ludowych

U C Z E S T N I K Ó W
świetl. i szkół samokształcenia 

S A M O U K Ó W  
kształcących sią indywidualnie 
Do nab3?eia pierwszych 50 ze­
szytów. Cena zeszytu od 20 zł- 

Katalog j  prospekt wysyła 
Adm. W'  edzy Powszechnej 
Łódź, ul. Piotrkowska S8

V v v v v v ¥ v v v r y r T v v r r r 7 V v

Wystawa malarska 
w Kłodzku

Kłodzko (rl) W dniu 20 bm. 
otwarta została w Kłodzku w lo­
kalu L ig i Kobiet przy ul.'Wojska 
Polskiego 18. wystawa prac stu­
dentów Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych z Łodzi. Wystawę któ­
ra potrwa 3 dni zorganizowała 
Bratnia Pomoc Szkoły w celu 
propagandy sztuki na Ziemiach 
Odzyskanych, t  .nad 1.001 prac 
50 studentów reprezentuje w iel­
ką różnorodność tendencji ma­
larskich. Wykonane są wszyst­
kimi, rodzajami techniki, jek olej, 
akwarela, rysunek i tematycznie 
związana z pejzażem Dolno­
śląskim. Wystawę można zwie­
dzać w piątek, sobotę i  niedzielę 
w goda. od 9 — 12 i od 14 —• 
18. Wstęp wolny.

Na Rodzinę Radiową
Kłodzko (rl). Apel nasz do 

składania ofiar na ijzecz założonej 
w Kłodzku Rodziny Radiowej, 
przyniósł już pierwsze rezultaty. 
Do miejscowego starostwa zgło­
sił się p. Stefan Batory, który 
złożył na cel odbudowy Domu 
Dziecka w Karłowej (Koralewo) 
2 tys, zł. i wzywa Jerzego Czak;, 
oraiz W. Hadko. do złożenia po­
dobnej ofiary.

Rzucił się pod pociąg
Wałbrzych. — Na odcinku Bia­

ły Kam ień — Kuźnice Świ­
dnickie rzucił się pod przejeżdża 
jący. pociąg osobowy, licfcsący oko­
ło 30 lat nieznany mężczyzna, 
który poniósł śmierć pod koła­
mi pociągu. Tóżsamości denata 
nie udało sie na razie ustalić.
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DYR. GORNOŚL. WYTWORNI FARB I  PRZETW. CHEMICZNYCH

w Katowicach „ Ligocie, ul. Ligocka nr 103
o g ł a s z a

przetarg nieograiiiczoay
na rozbiórkę i odbudowę kominów fabrycznych.

Podkładki ofertowe można otrzymać za zwrotem własnych kosz­
ów w Dyrekcji Wytwórni.

Do ofert należy dołączyć kw it wpłaconego do kasy Wytwórni wa- 
lium w wysokości 1 proc. sumy kosztorysu oraz odpis karty rejestra­
cyjnej. Otwarcie kopert nastąpi w  dniu 6 września o godzinie 12 
w biurze dyrekcji.

Dyrekcja Wytwórni zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta oraz unieważn enia przetargu bez podania powodów i bez 
ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
(PAP) 3620 DYREKCJA.
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D U Ń S K IE
rasowe bydło hodowlane

stym ie z swej w ysoko-m lecz- 
3600 siości o f ia ru je  ma sprzedaż

F A E L L E S K 0B
SKOLEBAKKEN 17, ARRHUS, DANMARK

C horzy na

gruźlicę kostną
leczeni przed w o jna  w  
Dziecięcym  Zakład . Le ­
czniczym  U . ,T. w  Zako­
panem B ys tre  proszeni 
są o podanie w e w łas­
nym  in te res ie  swoich a- 
dresów w  ja k  na jszyb­
szym czasie. 3603

D y re kc ja  Zakładu.

Najlepsza b i b u ł k a

P M lK f lW ä “
V

z boc anem
Łódź, Piotrkowska 49

(3621)

Hajsłynnieiszy psychografolog 
Martyn» ib  4 

darem jasnow idzenia  
n ieom yln ie  przepow ie 
każdemu jego w yd a ­
rzenia życiowe. O k re ś ­
l i  c h a ra k te r, k ie ru n e k  
zdolności, rady, prze­
znaczenie. W edług ob­
liczeń ka b a lis ty k i poda 
szczęśliwy num er Losu 
L o te r ii.  Napisać p y ta ­
n ia, datę urodzenia. 
Horoskop R adis całe­
go życia 1.000 z ł w ysy ­
łam  za pobraniem . 
„M A R T Y Ń I“ » K ra k ó w , 

sk ry tk a  poczt. 475.

CENTRALA DOSTAW DRZEWNYCH P. W. 
zakupi natychm. maszyny do obróbki metali: 
I  hch la rhą  mt&B&mi«f

stó} roboczy 600X1.000 mm z napędem 
pasowym

1 slsrBttfscrSfP „Szeplng**
Skok 400 mm* z napędem elektr. 220/380 V. 

t  t / r y z a r t i ę  u n iw & r s ta ls a t f
do frezowania pionowego i poziomego, 
dług. stołu około 800 mm, wraz z imadłem 
obrotowym i aparatem podziałowym z na­
pędem elektrycznym 220/380 V.

Oferty kierować Katowice, ul. Zamkowa nr 3, 
Wydział Gosp. i  Zaopatrzenia. (PAP) 3584

„WALCOWNIA RENARD“  W SOSNOWCU

J F
S S C y C O -£ # O C Z « y C < #

wirnikową, wydajności 500 m3/godz.
Zdolność ciśn enia wody do wysokości 30 m 
Napęd indywidualny. Motor na prąd zmienny 
220 — 280 Volt.
Oferty prosimy kierować: Walcownia Renard, 
Sosnow ec, Niwecka nr 1. (PAP) 3617

. IN Ż Y N IE R A  m echanika z 
p ra k ty k a  montażową urzą­
dzeń tra nspo rtow ych  l kon 
s tru k c ji sta low ych, tecnn i- 
kó w  k o n s tru k to ró w  na u- 
rządzenia transportow e i 
ko n s tru k c ję  sta lową oraz 
ka lk u la to ra  p rz y jm ie  zaraz 
Z a k ład  Urządzeń G órn i­
czych „W a lb o " K atow ice 
3-go M a ja  83. 4374d

CZELAD N IK , p ieka rsk i po­
trzebny, Ochojee, u l. P ie­
rackiego 60. 3500g

C Z E LA D N IK  k ra w ie ck i do 
b ry  lub  podręczn iak(n ia r* 
ka), może się zgłosić na­
tychm iast. K us iek , Cho­
rzów. P iastowska £1.

S5G6B

A P T E K A  w  Praszce poszu­
k u je  od 1. 10. b r. m agistra 
fa rm . z p raw em  zarządu. 
Łaskaw e zgłoszenia pod a- 
dresem A ldona Łucka, P ra ­
szka, pow. W ie luńsk i.

5003d

C H O LE W KA R Z dobra siła 
potrzebna. Sosnowiec, Tar 
gowa 4, M . Z w o lsk i. 3409g

K IE R O W N IK  rachuby, B u­
dow n iczy  m ie jsk i, lub  tech 
n ik  budow lany, po trzebni 
zaraz na Śląsk O polski. O- 
fe r ty :  do • „D z ien n ika  Za­
chodniego“ , K a tow ice , pod 
„3570“ . 3479g

KSIĘGOW EGO - bilansistę 
ru tynow anego, re fe ren ta  do 
spraw  podatkow ych i  ubsz 
pieczeniowych, księgow ych 
do prac popołudniow ych 
pószukują poważne Z ak ła ­
dy Przem ysłowe w  K nto- 
w icach Zgłoszenia pisem ­
ne w raz z życiorysem  »kła 
dać C zy te ln ik  Katow ice 
pcct „3615“ . 3581g

GOSPODYNIĘ Znającą go 
spodarstw o. w ie jsk ie , do­
brze gotu jącą poszukuje 
A dm in is tra c ja  m a ją tku , 
zgłoszenia do D zienn ika 
Zachodniego w  B ytom iu , 
pod „G ospodyn i“ . 3514g

K O ŁO D Z IE JA  poszukuje 
sie od zaraz. W arsztat, 
B y tom , u l. P ierackiego 41 

3517g

GO SPO DYNI zna jącej gos­
podarstw o w ie jsk ie  poszu­
k u ję . G liw ice , „C z y te ln ik “  
Pod „440“ . 3432g

P R A C O W N IK  fizyczn y  do 
magazynu zaraz po trzebny. 
Zgłoszenia: S półdzie ln ia
Spożywców, W ełnow iec, 
Kościuszki 33. 3483g

W Y K W A L IF IK O W A N A  si­
ła  b iu row a  z dobrą zna jo­
mością pisania na maszy­
n ie  i  księgowości, potrzeb 
na od zaraz do Przedsię­
b io rs tw a  Budowlanego w  
B y to m iu . O fe rty  D zien­
n ik  Zachodni B y tom  pod 
„P rzeds ięb io rs tw o  Budów
lane“ . 3525g

KRO JCZY męsko -  dam ski
na garderobę m iarow ą, 
p rzy jm ie  pracę zaraz. Of. 
do Dzień. Zaehodn. K a to ­
w ice pod „K ro jc z y “ . 3503g

STEN O TYPISTA — STE- 
N G G K A FIS TA  z wyższym 
w ykszta łcen iem  hand lów , 
z d ługo le tn ią  p rak tyką , 
szuka odpow iednie j posa­
dy, zgłoszenia D zienn ik  
Zachodni B y t o m  pod 
„W yższe“ . t 3519g

LITO P O N  30% czerwono 
pieczęć k u p im y  do 4 tön 
O fe rty  „PegeiV W r >cław 
K iełbaśnicza 24. 4893d

SZOFER -  m echanik po­
szuku je p racy. M ie jsco­
wość obojętna. O fe rty  Czy 
te ln ilc  K a tow ice  pod ,3590“

3553g

B U C H A LT E R K A  — księgo 
w a poszukuje posady. O- 
fe r ty  do D zienn ika Zachód 
niego K atow ice  pod „B u - 
cha lte rka “ . 3477g

TAPIC ER  starszy poszu­
k u je  robó t w  domach, prze 
rabia materace, tapczany, 
fo te le  tan io. Chorzów, We­
soła 11, m. 4 te ł. 415-13.

3565g

S ZC ZE N IA K A  suczkę pe­
k ińczyka, ew. in n e j rasy 
z psów m a łych kup ię . Of. 
do D zienn ika Zachodniego 
K atow ice pod „3597“ .

3548g

D O M EK z polem  kup ię . 
Dokładne o fe rty : S ikora, 
K a tow ice  - Załęże, M ie- 
chowieka 1. 3574g

PR AC O W N IK  znający wsz. 
prace b iu row e  poszukuje 
posady względnie poprowa. 
dzi roz lew nię p iw a, chęt­
nie na Zachodzie. O fe rty  
B ielsko, sk ry tka  pocztowa 
n r 32. 3580g

PIEC tra nspo rtow y k a flo ­
w y  w iększy kup ię . O fe rty  
z ceną składać w  C zyte l­
n ik u  K atow ice pod „P rze ­
nośny" lub  te le fon iczn ie : 
335-24. ■ , 3543g

CHŁOPIEC do tra nspo rtu  
Potrzebny. Skład K onsy­
g n acy jny , K a tow ice , Szo­
pena 4. 348Gg

POMOC dom owa uczciwa 
na jch ę tn ie j re pa tr ia n tka , 

bez gotow ania potrzebna 
Zaraz. Zgłoszenia B ytom , 
K a to w icka  8, Sklep spo­
żyw czy. 3584g

P IE LĘ G N IA R K A  do i 14-
: m iesięcznego chłopczyka 
1 potrzebna od zaraz na ca­

ły  dzień. O fe rty  do Dz. 
Żachodn. B ytom , pod „L u ­
biąca dz iec i“ . "52°S

P A N N A  m łoda poszukuje 
n a uk i w  zakładzie kraw iec 
k im . O fe rty  C zyte ln ik  Rab 
ka -  Z d ró j, pod „K ra w co ­
w a“ . 3539g

MOTOR Diesel 130-150 PS. 
w  dobrym  stanie kup im y. 
Państwowe Z a k łady  Ho­
d o w li R oślin Inspektorat. 
A d m in is tra cy jn y  w  K a to ­
w icach. O fe rty  pisemne 
należy składać u l. Rey­
m onta — B arak T*UR, te ­
le fon  303-50. 'A 3544g

P r z e t a r g
nieograniczony I zawiadamia, że ma stale do sprzedania konie

typu ciężkiego i  półciężkiego dla przemysłu, 
~ oraz konie typu lżejszego do. roli.

Kolej Elektryczna w Jeleniej Górze P. Z. P. M. K. 
z siedzibą w Cieplicach, ul. Roi-Żymierskiego 1 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony na: budowę kanału war­
sztatowego konstrukcji murowano-betonowej.

Podkładki ofertowe wraz z , wyjaśni eniami 
można otrzymać w oddziale technicznym Kolei 
w godzinach od 9—10 i 14—15 oprócz sobót.

Do oferty winien być dołąozony kW-t wadio- 
wy Nar. Banku Polskiego w wysokości 1 proc. 
od sumy kosztorysowej na rachunek IColei Elektr. 
w Jeleniej Górze lub bankowy kw it gwarancyjny.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 10. 9. 1947 r. 
w godzinach urzędowych. 3604

lililí |!!|! Uli!!!!!

„W alcownia „R E N A  R D“  w Sosnowcu

o g ł a s z a

nieograniczony
na reparację i smołowanie dachów hal
fabrycznych o powierzchni 15 tys. metrów 
kwadr,

iBliższe szczegóły 'otrzymać można w 
Wydz. Inwestycyjnym Walcowni Sosno­
wiec, ul, Niwecka 1.

Termin składania ofert do dniia 10 wrze 
śnńa 1947 r.

Zastrzega się wybór oferenra bez wzglę 
da na wynik przetargu. (PAP) 3618

K O N I E
„SPOŁEM“  OKRĘGOWY ODDZ. ROLNICZY 

Katowice, ul. Zabrska nr 10

Konie oglądać można w  Szopienicach, Maga­
zyny „SPOŁEM“ — stajnie ul. Oświęcimska 9.
Telefon nr 241-89. (3627)

CENTRALA DOSTAW DRZEWNYCH P. W.
zakup, natychmiast:

4 szśiahi p i ł eleWrijczBiicfc
łańcuszkowych 6 PS, 220/330 V z kablem 
50 m : kompletem łańcuszków, do głębokości 
przerzynan a 600 mm 
1 p il*; eS&Srtrpcznp

łańcuszkową jak wyżej, lecz 120 V. 
Oferty kierować Katowice, ul. Zamkowa nr 3, 
Wydział Gosp. i Zaopatrzenia. (PAP) 3585

u r z ą d  WOJEW. Śl ą s k o  - d ą b r o w s k i
Wydział Odbudowy

r o z p i s u j e

przetarg nieograniczony
na dzień 3. 9. 1947 r. na wykonanie robót budo­
wlanych w domach skarbowych w  Katow icach-
Ligocle.

Formularze ofertowe i szczegóły w Wydziale 
Odbudowy IV  piętro, pokój nr 540. (PAP) 3GI9

ZA K U PIM Y
K O C I O Ł  P A R O W Y

H w dobrym stanie na 12 atm. o powierzchni 
H ogrzewalnej 100 — 120 m2.
| |  Oferty składać Śląskie Zakłady Przemyślu 
•>; Tłuszczowego i Chemicznego Kołłontay-Strahl
•> Katowice - Brynów. (PAP) 3610

M ASZYN Y do szycia, pod­
staw y, g łów k i, kupu je  Ku 
ku lsk i, K atow ice, 3 Maja 
20. 4590d

SIEDM IO TYG O DNIO W É
setery angie lskie (Laver- 
acki) sprzedam. K raków . 
D ie tla  54/7. 3495g

SAMOCHÓD osobowy „A -  
d le r J u n io r“  rozm ontow a­
ny  kom p le tny  sprzedam. 
Sosnowirec, te l, 630 25. 3497g

POSZUKUJĘ mieszkania 3- 
pokojowego z w y g o la m i w 
K atow icach za zwrotem  
kosztów rem ontu. Umeblo­
wanie nowoczesne pożąda­
ne. O fe rty  poszę Kierować 
C zy te ln ik  K atow ice pod 
„400.000“ . 3183g

SKLEP z m ieszkaniem  na 
każdą branżę cen trum  Sie­
m ianow ic odstąpię tan io  
natychm iast. O fe rty : Czy­
te ln ik  K atow ice, pod „3566“  

3438g

C IĄ G N IK  lub  ciężarówkę 
kup ię . O fe rty , C zyte ln ik . 
Katow ice, pod „3571“  ,3 *78g

SETKĘ w  dobrym  stanie 
sprzeda, B ytom , Gallusa 
17, m. 5. 3501g

SZATKO W N IC Ę m otorową 
(ostre noże) zakupi, kw a- 
siarn ia kapusty Sosnowiec, 
Stara lOa. 3499g

SA M  O C H  Ó D (K ab rio le t) 
S teyer 6 cy lin d ro w y  w  ba r­
dzo dobrym  stanie na tych ­
m iast sprzedam. W iado­
mość: te l. 327-21 od 9—14, 
od 18-ej te l. 327-11. 3502g

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 2 
pokoje, kuchn ia , przedpo­
k ó j, łazienka w  B rynow ie , 
b lisko p rzystanku autobu­
sowego i  tram w ajow ego, 
na tak ie  same lub  inne w  
B ie lsku, oko lice K atow ic. 
O fe rty : C zyte ln ik , K a to w i­
ce, pod „3555“ . 3496g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
tymczas. zaświadcz, oby­
w ate ls tw a polsk. n r  3490, 
wydane na nazwisko B ra ­
niew ska O ty lia , Chrusz­
czów, Radziecka 3. 3559g

ST. SEEMANN . pow róc ił 
Warszawska 40, te l. 307 12.

3487g

P IŁĘ  taśmową tan io  sprze 1 
döm. O fe rty  C zyte ln ik  Ka i 
tow ice  pod „3589“ . 3554g

M O TO C Y KL 500 ccm Stan­
d a rt do sprzedania. Szo­
pien ice u l. Warszawska 9.

3546g

M IE S Z K A N IE  3 poko jow e 
z kom fo rte m  w  śródm ie­
ściu Sosnowca zam ienię na 
podobne w  K atow icach. 
K oszty rem ontu  zwrócę. 
Zg łoszenia' Katow ice, Ra­
ciborska 3, S ekre taria t.

3547g

Maa la  i Szlaka |
KURSY handlowe, Księgo­
wości, s tenografii — Izby 
Przem ysłowo - H and low ej 
w  K atow icach, Szafranka 
n r 5 (przecznica Franca 
sk le j). W pisy kandydatów  
codziennie od godz. L,P0 
do 17,30. 3002g

SPAW ARKĘ 500, używaną 
e lektryczną, w ie rta rkę  ścień 
ną, sz lif ie rkę  i  inne sprze 
dam w  B ie lsku. Szczegóły 
Kaczanowska J., Babice- 
Oświęeim. 3545g

Z A M IE N IĘ  2 pokoje, k u ­
chnia, ko m fo rt, P lac W ol­
ności na podobne b liże j 
pa rku , n a jch ę tn ie j z cen­
tra ln ym  ogrzewaniem . Of. 
D z ienn ik  Zachodni K a to ­
w ice pod „C e n tra ln e ".

3573g

„KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm a c je  L u b lin , sk ry tka  
poczt. 105“ . 4963d

D W IE  SZAFY ■ eleganckie 
sprzedam. Chorzów, P ia­
stowska 1, m . 4 3570g

OPEL O lym p ia  K a b rio le t 
now y, C itroen po gęneral- 
ee, dwa siodła, chomonta, 
sprzeda M ałpki, Katow ice. 
P ierackiego 10, godz. 10-16 

3579g

Z A M IE N IĘ  2 poko je  k u ­
chnię i sklep w Zabrzu, 
p rzy  g łów ne j u lic y , na 
2 pokoje i  kuchn ie  w  So­
snowcu,. b liż e j Dw orca. 
O fe rty  C zy te ln ik  K a to w i­
ce pod „3581“ . 3572g

C ZE LA D N IK Ó W  szewskich
poszukuje H ajduczek, B y- 
■1;om, u l. P iekarska 45. ■

3ozyg

n a u c z y c i e l k ę  g im nasty 
k i  zaangażuje od I  w rześ­
nia 1947 Państw. G im n. 
H and l. i  L ie . Adra. w  Za­
w ie rc iu . Uposażenie , wg. 
n o rm  państw ow ych p lus 
dodatek dla szkół zawodo­
w ych . Zgłoszenia p rzy jm u  
Je d y re kc ja  g im nazjum .

3557g

Pasad peszakaJ*

JĘCZEŃ p ie ka rsk i po trze­
b y .  Tkacz W ilh e lm . Czer 
p io n ka , Fu rgo ła  45, pow. 
R ybn ik . 3556g

Po m o c n ic a  domowa ucz- 
Jiwa zaraz potrzebna. K a­
tow ice, Szopena 7, m . 8.

3552g

^ O t r z e b n e  dw ie  s iły  do 
bu ch a lte r ii p rzeb itkow e j. 
N a jch ę tn ie j absolw entów  
*-,ięeum H andlowego. Spół 
p e łn ia  Rzeźnieka - Wę­
d lin ia rska , Chorzów  I I ,  
Rzeźnia M ie jska , te l. 420-86 

3569g

P A N N A  in te ligen tna , su 
m ienna, poszukuje P Y 
ekspedien tk i lub  zaJIt" c 
prowadzeniem  dom u m ałe j

Sętmre T e,1w r  Ka"owicaci. 
m tm -  Dz. Zach K a to w i­
ce pod „Szczęśliwa 1 - ^

C H E M IC ZA R K Ą  2° la t

ssss
pod „C hem iczarka . 3jiog

M A G IS TR A  germ an isty k i
szuka posady w  K a to w i­
cach jako  nauczycielka, 
tłum aczka n iem iecko-po l­
ska, angielsko - polska w 
zakresie wyższej m atem a­
ty k i.  O fe rty  C zy te ln ik  Ka 
tow ice pod „3606“ . 3540g

S p r z s i i i o
POKOST n a tu ra ln y , mar>- 

I ganowy, kit. szklarski w y ­
sokiej jakości poleca W y- 

i tw órn ia , Warszawa, W iel- 
I ka 3. 4825d

ZA JĘ C IA  poszukuję w  dzia 
le nasienno - zbożowym. 
3 la ta p racy w  znanej f i r ­
m ie. b iu rze  i  magazynach. 
R eferencje, św iadectwa. 
Zgłoszenia D zienn ik  Zacho 
dn i K atow ice, pod „1191“ .

3558g

P A N N A  ze znajomością 
m aszyny i  s tenogra fii 
p rzy jm ie  posadę na jch ę t­
n ie j w  charakterze p rak- 
ty k a n tk i lub  pom ocy b iu ­
row e j. O fe rt; ' C zyte ln ik  
K atow ice, pod „3547“ .

3506g

P A N N A  20 le tn ia  z d w iile t-

B U C H ALTER  ze zna jo­
mością księgowości prze­
b itko w e j poszukuje posa­
dy. O fe rty  C zy te ln ik  Cho­
rzów, pod „3545“ . 3597g

GOSPODYNI sam odzielnej 
j-dzeiwej z ca łk o w ity m  u - 
“ Zym aniem na dobrych  
“ tru n k a c h  poszukuję, N ie 
Jhemowa, Chorzów, W oi- 
s°ści 3i. 3511g

RUTYNOW ANA, maszynis 
Ja _  m an ipu lan tka  poszu
k u je  p ryw a tn e j P0^ d yDZ 
B y to m iu  zgmszcnk, Dz.
Z a c h o d n i B y to m , -
„P ra ca “

M ŁY Ń S K IE  maszyny, przy 
bo ry wszelkiego rodzaju 
dostarcza firm a  Kanarek, 
K raków , Mazowiecka 35.

4927d

TA P C ZA N Y , fo te le , leżan­
k i, materace poleca Za­
kład Tapicersk i, K atow ice 
S tanisława 5. 4690d

SZEW SKIE a r ty k u ły  Fau, 
g lazu ry, ano liny , czernidła 
w oski, ati’am enty, proszki, 
k le je , G o lia ty  sprzedajemy 
K rakó w , F lo riańska 23/7, 
P row inc ja  zaliczeniem.

3575g

Z A M IE N IĘ  2 poko je  z ku  
chnią K atow ice, lub  3 po 
ko j  owe Bydgoszcz, na 2 
poko jow e w  B ie lsku. Dzie 
dzicach, Żyw cu , B ogum i- 
nie, C ieszynie, K rakow ie , 
zgłoszenia A. T. K a -« w i­
ce, G raniczna 12/3 3509g

D Y R E K C JA  P aństw owej
S zkoły Zaw odow ej Żeńskie j 
w  B y to m iu  ogłasza dodat­
kow e w p isy  do 4 le tn iego 
L iceum  K raw ieck iego  i  4 
le tn iego L iceum  Gospodar­
czego oraz do 3 le tn iego 
G im nazjum  K raw ieck iego  i  
3 le tn iego G im naz jum  Go* 
spodarczego. Zgłoszenia 
p rz y jm u je  sekre ta ria t Szko 
ły  w  B y tom iu , u l. W olno­
ści 24. D yrekc ja

3492g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k a rtę  re je s tracy jn ą  han­
dlow ą. S typa A n ton ina , 
N N iem cy, P o licy jna  7.

3555g

U N IE W A Ż N IA M  ZgUDfon® 
obyw ate ls tw o po lskie . M a­
ria  K urd a , B ąk i, pow. L u ­
b lin iec . 3550g

U N IE W A Ż N IA J  skradzio­
ne dokum enty, ka rtę  R. 
K  U., m e trykę  urodzenia 
le g itym a c ję  Z Z K ., św ia­
dectw o szkolne na nazw i­
sko Raczek Józef, W ro ­
cław . 3597g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
n y  dow. osobisty na nazwi 
sko M e lke M arta , gm ina 
Smolec. 3578g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
dokum en ty  na nazwisko 
A lfo n s  G ra lka K atow ice  I I  
u l. D ługa 4. 3505g

M LEC ZAR N IĘ  w  centrum  
miasta sprzedam. O fe rty  
C zy te ln ik  Chorzów pod 
„350“ . 3512g

KR O JU  damskiego now o­
czesną metodą wyucza 
Sojkow a. W pisy K atow ice  
Teatra lna 10. • 3549g

JA D A L N IE , syp ia ln ie , k u ­
chnie, tapczany, fotele, 
s to ły, krzesła, meble b iu ­
rowe poleca: Skład M ebli 
K atow ice, S tarow ie jska 3.

3503g

SAM OTNY in żyn ie r poszu* 
k u je  poko ju  um eblowane­
go.' O fe rty : C zy te ln ik  Kato 
w ice, pod „3558“ . 3494g

M A S ZY N O P ISM A, STENO 
G R A FU  nowoczesną m eto­
dą uczy dyp lom , nauczyc. 
P rzygotow anie do b iu r,. 
Szybkie w y n ik i. K atow ice. 
W ita Stwosza 6, pa rte r.

3534g

50% U D Z IA Ł U  w  dobrze 
zaprowadzon. przedsięb ior­
stw ie  w  B ie lsku  do odstą­
pien ia. O fe rty  do D z ienn i­
ka Zachodniego K atow ice  
pod „D w a m ilio n y “ . 3374g

K APELU SZE męskie „M i-  
lano“  oraz Kapelusze dam 
skie dostarcza fab ryka  
B y t o m ,  R ynek 20, te le f. 
28-91. 3522g

POKOJU umeblowanego w  
K atow icach za w ysokim  
w ynagrodzeniem  poszukuje 
sam otny kup iec. O fę rty : 
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„3582“ . 3571g

W AR S ZTA T tk a c k i kom  
p le tny  sprzedam. O fe rty  
C zyte ln ik  Chorzów pod 
„S am odzia ły“ . 3383g

PASY TR AN SM ISYJN E ku 
pię. Bytom , M oniuszki 15/5. 
te le fon 4993. 2009g

SKR ZYN IE  nadające się do 
owoców, w ina  itp . sprzeda 
Skład Kons3'g n a c j'jn y  K a ­
tow ice, Szopena 4, te l. 322- 
55. 3484g

M ASZYN Ę SINGERA no­
woczesną nową sprzedam, 
B y tom , M a te jk i 9, m ieszk. 
10, oglądać od godz. 15 — 
19. 3526g
M O TO C YKL N . S. U. 300
ccm starszy ty p  w  bardzo 
dobrym  stanie, na chodzie 
sprzedam. K atow ice, M łyń  
ska 6, sklep, te l. 352-49.

3485g

D W A POKOJE (jeden u- 
m eblow any) ew entualn ie z 
używalnością ku ch n i w  K a 
tow icach - śródm ieściu w y  
na jm ę zaraz za zw rotem  
kosztów rem ontu. W iado­
mość te le fon 311-79. 3551g

JĘDRZEJ C ZU K A  S tanisła­
wa ze Lw ow a poszukuje 
Jędrzejczukowa Zo fia  pocz 
ta S tryszów - D ąbrów ka, 
pow ia t W adowice. 34i6g

POKOJU dużego, próżnego 
w  K atow icach lub  oko licy  
z gazem lub  m ożliwością 
ins ta la c ji gazu poszukuje 
od 1. 9. m łode małżeństwo. 
O fe rty  pod „bezdz ie tn i“ .

5017d

domowa i  wycho 
daw czyn i lub  n ian ia  do : 
-Wóch dziew czynek po- i 
erzebna. W a ru n k i dobre, 
^g łoszenia  K atow ice , u l 
—borowskiego 13/1 od 8—9
1 PO 18 _ 9*51 SP3513g

A N G IE L S K I W
piśmie perfect, wioski,

s a s s r*pracy. O fe rty  D z ienn ik  Z * 
chodni Bytom pod „ le r

„Z E G A R Y  ko n tro ln e  dla 
nocnych dozorców zakupi­
m y “ . O fe rty , Spółdzie lnia 
W ydawnicza „C z y te ln ik “  
W ydzia ł O gólny — Warsza­
wa, ul. Daszyńskiego 16.

4965d

TO K A R K Ę  używ aną 200 X 
1500 w  nienagannym  stanie, 
spawarkę e le k tr. 220/380 o- 
raz s trugarkę  skok 400—600 
m m  ku p im y . O fe rty  D zien­
n ik  Zachodni K a tow ice  pod 
„R o to s ta l" , - iz jg

SAMOCHÓD osobowy „T A  
TR A V  8“  — L im uzyna  
A e ro d y n a m ic z n a  sp rzedam  
te le fon  330-72. 3489g

„G  E S T  E T  N  E R«
K atow ice, K ope rn ika  12. 
Sprzedaje p o w i e l a c z e  
i  p r z y b o r y .  3491g

SAMOCHÓD OSOBOWY,
„S te ye r“  — B u ldog 30 
genera lnym  rem oncie , re ­
jes trow any  p ryw a tn ie , 
sprzedam, W iadomość, Ka 
tow ice. te l. 313-95 i  341-75.

3504g

W ROCŁAW  SEMPÓLNO,
zam ienię 3 pok. na tak ie  
lu b  mnie jsze cen tr. K a to ­
w ic . O fe rty  Dz. Zach., 
K a tow ice  pod „3612“ .

3576g

BYTO M . Sklep ko lo n ia ln y  
sprzedam. O fe rty  C zyte l­
n ik  B ytom  pod „3605“ .

3541g

Z A M IE N IĘ  dw a po ko je  z 
kuchn ią , kom fo rto w e , oko­
lica  pa rku  K rakow sk iego 
w  K rako w ie , na indentycz 
ne lu b  m nie jsze w  K a to w i 
cach. O fe rty : C zy te ln ik  
K a tow ice  pod .,3564“ . 3490g

L O K A L  GASTRONOM ICZ
N Y  w  bardzo dobrym  punk 
eie B ytom ia  do odstąpie­
nia, lub  w ydzierżaw ien ia , 
od zaraz, w iadomość B y ­
tom , te l. 58-76, ew en tua l­
nie do D m n ika  Zachod­
niego w  B y to m iu  pod

HamatwuHii.
I  Baieważiuenia {

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
leg itym ac ję  Zw . Zawodo­
wego, Z ie liń sk i W ładysław  
Sosnowiec, Dęblińska U- 

3498g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
leg itm . służb, w ystaw ioną 
przez BZPW , praw o jaz­
dy, ka rtę  re je s tr, na m o­
to cyk l, zaświadcz. RKU. 
K atow ice  oraz dowód o- 
sob isty na nazwisko Dan- 
da Gustaw, Ł a g iew n ik i, 
K . M ia rk i 3. 3563g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaświadcz, obyw a te l­
stwa polsk. n r  30426. L a n ­
ge r Magdalena, B y tom , 
SW. K in g i 8. 3562g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio-
tymezas. zaświadcz, oby­
w ate ls tw a po lsk. n r  12073, 
zaświadcz, p racy  i  inne  
dokum en ty  osobiste w yda­
ne na nazw isko Koszczoł 
H e lm u t, B y tom , S porto ­
w a 3. 3515g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
w szystk ie  do kum en ty  oso­
b is te  w ydane na nazw i­

sko M aria  Tw ardow ska, 
B y tom . Poznaska 5. . 351Sg

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
ka rtę  ew akuacyjną ze 
Lw ow a oraz dowód osobi­
s ty  w ydan y  na nazw isko 
K ruczkow ska M aria , B y ­
tom , u l. Puław skiego 23.

'  3821g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne tymczasowe zaświadcz, 
obyw a t. polskiego n r  33495 
oraz inne  dokum en ty  oso­
b is te  w ydane na nazw i­
sko K urczok Józef, zamie­
szkały w  B y to m iu , u l. K a 
tow icka  39. 3523g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re pa tr ia cy jną , k w it  
A p ro w iza c ji i  H and lu , od­
c in k i zam eldowania 1 inne  
do kum en ty  na nazw isko 
A ntczak B ron is ła w . Zna­
lazca proszony o z w ro t za 
w ynagrodzeniem . U stroń  
T raug u tta  1<)8 pow. W ał­
b rzych . 5020d

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ne praw o w łasności i  św ia 
dectwa fachow e oraz inne  
do kum en ty  na nazw isko 
Helska Jan ina D oro ta , za- 
m ieezk. Sobce - Z d ró j Sło 
waekiego 8. 502ld

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ne tymczas. zaświadczenie 
obyw at. po lskiego n r  22105 
zaświadcz. zam eldow ania 
oraz le g itym . szkolną, w y ­
dane na nazw isko Rein- 
ho lz  Ilza , B y tom , F lo r i­
ańska 1. 5531g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  R K U . 
Lenborg, w yc iąg  m e try ­
ka ln y  na nazwisko K o t­
kow sk i W ładysław , Sorgo- 
wo. pow. G rodków . 5038d

R i  t  a •

ASTROLOGÓW  ezo tery-
kó w  poszukuje Edw. Lach 
W odzisław  Si., ul. Marklo- 
wicka. !542g
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Czesław P iskorsk i

Ustka
U S TK A . P o rt w  Ustce ma cha­

ra k te r  handlow y i  ryback i, przede 
w szystk im  • zaś handlow y. P o rt 
składa się z dw u części: avan tpo r- 
tu  i  po rtu  wewnętrznego.

A va n tp o rt tw orzą dwa m ola w y ­
sunięte w  m orze na przestrzeni 410 
m. Zachodnie m olo na odcinku 
północnym  skierow ane zostało ku 
wschodowi, na skutek czego końce 
kam iennych pomostów zb liża ją  się 
dc odległości 40 m etrów , tw orząc 
wąskie w ejście dla statków . Na 
po łudn iu  odległość pom iędzy m ola ­
m i w ynosi 115 m etrów . Końce oby­
dw u m ostów zaopatrzone są w  
św ia tła . . Głębokość te j części po rtu  
w ynosi cd 5—6 m etrów .

P o rt w łaśc iw y zna jdu je  się w  
ko ryc ie  rzek i S łupi. B rzeg i rzek i 
p łynące j w  k ie ru n ku  północnym  
są um ocnione przez kam ienne na­
brzeża. D lugęść p o rtu  w  głąb rzeki 
w ynosi około 1.408 m etrów . Po oby­
dw u stronach rzek i ułożone są to ­
r y  ko le jowe. Zachodnia strona 
p o rtu  posiada dwa baseny, wschod­
n ia  — jeden. Basen po stron ie  
w schodniej jes t na jw iększy i  prze­
znaczony jest d la rybaków . Przy 
basenie ryback im  zna jdu je  się 
stocznia rybacka, p roduku jąca  ku ­
t r y  i  przeprowadzająca napraw y 
taboru  rybackiego. Stocznia posia­
da s lip  służący do w yciągan ia  na 
brzeg rzek i taboru  rybackiego, 
przeznaczonego do rem ontu. D ruga 
stocznia po zachodniej s tron ie  rze­
k i posiada rów nież w yc iąg  dla je d ­
nostek do szerokości 8 m, a d ługo­
ści 40 m.

P o rt posiada w łasny kap itana ! i  
la ta rn ię  m orską o zasięgu św ia tła  
15 m il m orsk ich. W  zakresie w ypo­
sażenia p o rt posiada 3 e lew a to ry  
zbożowe o pojem ności 15 tysięcy 
ton, duże z b io rn ik i sp irytusowe, 
nieuszkodzone magazyny, place 
bunkrow e  dla węgla i  rop y  (z tych  
osta tn ich mogą rów nież korzystać 
jednos tk i rybackie) i  ch łodnię r y ­
backą. Wyposażenie w  dźw ig i 
przedstaw ia  się bardzo słabo: przed 
w o jną  b y ł tu  czynny zaledw ie je ­
den dźw ig o napędzie ręcznym. 
Obecnie w ładze dla p rze ładunku 
w ęgla zm ontow ały specjalne trans­
po rte ry , k tó rych  zdolność prze ła­
dunkow a w ynos i do 1.000 ton dzien­
nie.

Ponieważ wyposażenie p o rtu  w  
dźw ig i jest n iewystarczające, p ro ­
je k tu je  się zm ontowanie tu  no­
w ych  kranów , k tó re  by u m o ż liw i­
ły  zwiększenie prze ładunku  węgla. 
Rozważa się rów nież m ożliw ości 
■wykorzystania p o rtu  dla p rzy jm o ­
w ania  tow arów  im portow anych , 
przede w szystk im  ryb , kon i i  rud y  
żelaznej. D la  m agazynowania ry b  
p rzew idu je  się budowę nowej 
ch łodn i, o pow ie rzchn i 400 m 2 i 
magazynu rybnego o pow ie rzchn i 
300 m 2. Inw estyc je  te  zw iększyły  
by znaczenie U s tk i jako  ośrodka 
przem ysłu rybackiego. P rzed w o j­
ną do U s tk i zaw ija ło  około 50 k u ­
tró w  ryback ich  i  na m ie jscu p ra ­
cowało 7 w ędzarn i. Obecnie jeszcze 
nie . w szystkie  są uruchom ione, a 
to  z te j p rzyczyny, że w  Ustce ma 
obecnie m iejsce posto ju  zaledwie

-  szósty port
Plany rozbudowy

polski
k ilk a  ku trów , ta k  że dostarczają 
one zbyt mafysj ilośc i ryb , by w y ­
zyskać w  pe łn i m ożliwości m ie j­
scowego przem ysłu rybnego.

W ejście do p o rtu  w  Ustce nale­
ży do trudnych  — przyczyną tego 
fa k tu  są przybrzeżne p rądy  na 
B a łtyku  oraz p rąd  rzek i S łup i 
(szybkość do 2 m /m ); gdy na B a ł­
ty k u  panują  silne w ia try  i  sztor­
m y wówczas w ejście  do U s tk i jest 
n iem ożliwe. Przed w o jną  do p o rtu  
w chodziły  s ta tk i do 2.000: t. Obec­
n ie  na skutek zam ulenia etna przez 
okres w o jny , p o rt może p rzy jm o ­
wać zupełnie spoko jn ie  jednostk i 
do 1.000 ton wyporności. P ro je k tu ­
je  się przeprowadzenie bagrowania 
i  oczyszczenia dna portowego, co 
u m o ż liw i ponowne p rzy jm ow an ie  
w iększych jednostek. Obecnie do 
p o rtu  w p ły w a ją  przede w szystk im  
m ałe żag low o-m otorow e szkunery 
szwedzkie, k tó re  z zasady są znacz­
n ie  poniżej 1.000 ton. D la  tego ro ­
dzaju sta tków  p o r t . w  Ustce spe­
c ja ln ie  się nadaje.

Bardzo charakte rys tycznym  jest 
poziom w ody w  porcie : waha się 
on naw et do pó łto ra  m etra. Zależy 
to od k ie ru n k u  w ia tró w  i  burz. 
Gdy w ia try  idą od południa, tzn. 
od stron  lądu, wówczas lus tro  w o­
dy opada 50 cm poniżej poziomu. 
W  czasie zaś burz idących z pó łno­
cy do p o rtu  w dz ie ra ją  się masy 
wody, k tó re  podwyższają 1^ń do 
100 cm powyżej norm alnego pozio­
mu. W  czasie z im y d ług ie  i  s ilne

w ia try  północne spowodować m o­
gą zamarznięcie. Z zasady p o rt n ie  
zamarza szczególnie s iln ie , chyba 
że zima jes t w y ją tkow a , ta k  ja k  w  
roku  1S46/47. W  czasie norm a lne j 
z im y  n ie  ma potrzeby nawet u trz y ­
m yw ania  lodołamacza, ponieważ 
s ta tk i same pokruszą cienką w a r­
stwę lodu. D robną krę  w ynosi 
wówczas p rąd  rzek i na pełne m o­
rze, w ykonu jąc  w  ten sposób ak­
cję oczyszczania p o rtu  z lodu.

Polska zastała p o rt w  U st­
ce w  1945 roku  niezniszczony, 
jednakże pozbaw iony zupełnie w y ­
posażenia, k tó re  by u m o ż liw iło  je ­
go uruchom ienie. Dużą trudność 
s tanow iły  rów nież m iny, ja k ie  ota­
czają re jo n  wybrzeża m orskiego w  
oko licy  U s tk i. Pracę, k tó rych  ce­
lem  było  u ruchom ien ie  p o rtu  roz­
poczęto w  kw ie tn iu  1947 ro ku  i to 
7. in ic ja ty w y  p rzem ysłu  węglowego. 
Centr. Z by tu  P roduk tów  W ęglowych 
chodziło o zw iększenie eksportu 
węgla polskiego na ry n k i zagra­
niczne i  z te j p rzyczyny postano­
w iono uruchom ić po rt. W  tym  ce­
lu  przebudowane zostały to ry  ko ­
le jow e na d ług ie j przestrzeni, prze­
prowadzono sondaż redy i po rtu  o- 
raz w ykonano nowe oznakowanie 
to ró w  wodnych.

W  p rzyszłym  ro ku  p o rt ma o- 
trzym ać dźw ig i z dem obilu  angie l­
skiego i  na sku tek tego. zdolność 
przeładunkow a wzrośnie do 3—4000 
ton dziennie. (ZAP)

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH w  Gliwicach, ul. Dubois 16

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na zakup dwóch par koni lżejszych, jedną parę 
koni pogrubionych, w wieku do lat 8.

Oferty w za skowanych kopertach, należy 
składać w Dziale Zaopatrzenia, do dnia 2 wrze­
śnia br. godz. 9.

Po tym terminie nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert i ogłoszenie wyniku przetargu.

Zjednoczenie zastrzega *b ie  prawo dowolne­
go wyboru oferenta, względnie unieważnienie, 
przetargu bez podania przyczyn. 3632

M IN. PRZEM. SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA
PRZEMYSŁOWEGO W JELENIEJ GÓRZE 

ul. 1 Maja nr 30
o g ł a s z a

przetarg nicogranUzonj
na roboty remontowe malarskie, murarskie i in­
stalacyjne przy ul. Okrzei nr 4 i i  Maja nr 30 
dla Szkoły Przysposobienia Przemysłowego.

Termin składania ofert do dnia 5. 9. br. — 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6. 9. br. o godz. 10. 
Należy składać odrębną ofertę na roboty malar­
skie, murarskie i instalacyjne w zalakowanych 
kopertach, nieprzejrzystych z napisem: Oferty 
na roboty remontowe dla S. P. P.

Wadium w wysokości 2 proc. od oferowanej 
sumy należy wpłacić na rachunek bieżący nr 239 
w Banku Spółek Z-arobkowych w Jeleniej Górze.

Szkoła Przysposobienia Przemysłowego w Je­
leniej Górze zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, bez względu na wysokość oferowanej su­
my kosztorysu, prawa Unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn oraz wypłacenia jakich­
kolwiek odszkodowań;

Informacje i podkładki kosztorysu można 
otrzymać w kancelarii S. P. P. w Jeleniej Górze,

' ' Maja nr ,30.

ZJEDN. PRZEM. MASZYN ELEKTRYCZNYCH
Fabryka M  2 w Cieszynie, 3 Maja nr 15 

(dawn. Zakł. Ełektromecham, Rohn Zieliński S.A.) 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na budowę żelbetowej hali odlewni w Cieszynie, 
przy ul. Jana . Łyska.

Szczegółowe informacje, warunki ogólne oraz 
ślepe kosztorysy otrzymać można w dyrekcji 
Fabryk; M 2 — w Cieszynie, ul. 3 Maja n r 15.

Oferty w zalakowanych kopertach bez firm y 
i znaku, z napisem „Oferta na budowę żelbeto­
wej hali odlewni“  — z dołączeniem kw itu  na 
wpłacone wadium — należy składać w dyrekcji. 
Fabryki M 2 — w Cieszynie, ul. 3 Maja nr 15 
do dnia 8 września godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tego same­
go dnia o godz. 11.

Wadium w wysokości 2 proc. od sumy ofer­
towej należy wpłacić na rachunek żyro wy Zjed­
noczenia Przemysłu Maszyn Elektrycznych Fa­
bryki M 2 w Narodowym Banku Polskim — Od­
dział w Cieszynie.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru oferenta według własnego uzna­
nia, zwiększenia lub zmniejszenia robót, podziału 
robót między dwóch lub więcej oferentów oraz 
unieważnienia przetargu bez podania powodów.

3629

ul .  1
3622 DYREKCJA SZKOŁY.

CEMENTOWNIA  
w Wojkowicach

„SATURN“ 
Komornych

p o s z u k u j e :  (p a p > 3582

3 ru ty n o w a n yc h  MAS Z  Y N I STÓ W
na czerpak z silnikiem ropnym 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje 
Wydział Personalny Cementowni „Saturn“ . — 
Warunki do omówienia na miejscu.

P o ls k i  w ę g ie l  i k o k s
na rynkach całego świata

W ycieczki na Targi w Sopocie
Do Oddziału Morskiego P. B. P. 

„Orbis“ napływają z kraju coraz 
liczniejsze zgłoszenia wycieczek 
zbiorowych, pragnących zwiedzić 
Targi-Wystawę Przemysłu Ludo­
wego i Rzemiosła w Sopocie. 
Do „Orbisu“ wpłynęły również 
zawiądomienia o przyjeździe gru­
powym i indywidualnym gości z 
zagranicy.

Warszawa (PAP). Z bilansu 
handlu, zagranicznego za pierwsze 
półrocze br. wynika, ż*e najpo­
ważniejszą pozycją wywozową z 
Polski był węgiel i koks.

Głównym odbiorcą naszego wę 
g’la v/ omawianym okresie była 
prizede wszystkim Szwecja, dokąd 
wywieźliśmy 868.912 ton. Drugim 
z kolei odbiorcą był Związek Ra­
dziecki, któremu dostarczyliśmy 
812.868 ton węgla.

Poważne ilości węgla skiero­
waliśmy również do Danii, Szwaj 
oariS, Radzieckiej Strefy Okupa­
cyjnej w Niemczech. Francji, 
Włoch. Norwegii, Austrii, Fin­
landii, Czechosłowacji i  Holandii. 
Następnie wywoziliśmy węgiel do 
Belgii, Jugosławii, Rumunii. Is­
landii oraz Luksemburgu i E- 
giptu.

Do eksportu węgla należy rów 
nież wliczyć bunkier, którego do­
starczono statkom w ilości 48.820 
ton.

Wzamian za dostarczony wę­
giel Polska otrzymuje z wymie­
nionych krajów m. in. bawełnę, 
maszyny i urządzeni-) inwestycyj 
ne. produkty naftowe, rudy, 
skóry, artykuły żywnościowe itp.

Z krajów europejskich nie wy­
woziliśmy węgla jedynie do Buł 
garii. zaś z krajów poza — eu­
ropejskich — do Sianów Zjedno 
cizonych, Argentyny, Brazylii, 
Meksyku. Kolumbii, Palestyny, 
Paragwaju. Chin i Kanady.

Należy zaznaczyć. iż na 30 kra 
jów. zainteresowanych naszym 
handlem zagranicznym. 19 — czy 
l i  przeszło 63 proc. — kupuje od

nas węgiel. W pierwszym półro­
czu wywieźliśmy w ogólnej ilości 
4.140.075 ton, co stanowi 28.87 
proc. polskiego eksportu pod 
względem -wartości.

Na wysokość eksportu węgla 
w omawianym okresie wpłynął 
fakt unieruchomienia portów 
przez 3 miesiące zimowe, na sku 
tek’ warunków atmosferycznych.

Organizacja Przemysłu Lusłowep
na Ziemiach 0«!*yska*»yeh

Warszawa. (PAP) Dążąc do scale­
n ia  Z iem  Odzyskanych z Macierzą, 
Rząd przyw iązuje, wagę do zorgani­
zowania ośrodków w ytw órczych  
p rzem ysłu  ludowego, zarówno 
w śród autochtonów, ja k  też i  repa­
tr ia n tó w , k tó rzy  n ieraz pochodzą z

reg ionów  o dużym  nasilen iu  prze­
m ysłu  ludowego.

Sprawę tę rozważano na kon feren  
c ji m iędzym in is te ria lne j w  spraw ie 
sztuk i i  p rzem ysłu  ludowego, urzą­
dzonej przez C en tra lny  In s ty tu t 
K u ltu ry  w  Sopocie w  ram ach T a r­
gów M iędzynarodow ych.

Wiesi praodujtf we florecie
na akademickich mistrzostwach świata

W a lk a  z  m orzem
G D AŃ S K. (ZAP). Prowadzona 

przez człow ieka w a lka  z morzem  
trw a  n ieustannie. Polega ona na u -  
m acn iau iu  brzegów, budow an iu  p ło ­
tów  ochronnych, zalesianiu i  u -  
m acn ian iu  w ydm  przez obsadzanie 
ich  traw a m i i  roś linam i, by w  ten 
sposób przeszkodzić podm yw an iu  
lądu przez fa lę  m orską. Prace te 
prowadzone są przez W ydzia ł A d ­
m in is tra c ji W ybrzeża Głównego U - 
rzędu M orskiego, k tó ry  oczyścił do­
tąd 1.000 ha lasów, zasypał 200 tys. 
m 3 okopów i  stanow isk w ojennych, 
zalesił 150 ha, pobudował 5 km  
w ydm , zasiał 200 ha traw ą  i  w yb u ­
dow ał 500 tys. m  bieżących p ło t­
ków.

W  walce te j m usi wziąć udzia ł 
całe społeczeństwo, przebywające 
na W ybrzeżu, k tó re  w inno  s taran­
ną opieką otaczać urządzenia ochra 
n ia jące brzeg i  n ie  niszczyć zasa­
dzonych lu b  zasianych roś lin . P la ­
żowicze i spacerowicze często 
mszczą zasiane roś lin y , m im o o- 
strzegawczych tab lic , zakazujących

wstępu na wym agające op iek i te ­
reny.

W  ram ach prac przeprowadza­
nych w  porcie ko łobrzeskim  w yko ­
nu je  się tu  rów nież rem ont mola. 
Burze m orsk ie  p o w y ryw a ły  ze 
wschodniego m ola ca ły szereg ka ­
m ieni, k tó re  obecnie um acnia się 
na nowo. M olo o trzym u je  betono­
wą oprawę, dz ięk i k tó re j kam ien ie  
trzym ać się będą s iln ie j i. zwiększy 
się ich  odporność na burze.

W kap itanacie  p o rtu  p rzeprow a­
dza się prace w ew nętrzne: w y re ­
m ontowano szereg pokoi, w  k tó ­
rych  rozpoczną pracę urzędy m o r­
skie.

Na m olach uruchom ione zostały 
św ia tła  wejściowe, k tó re  um oż li­
w ia ją  w p ływ an ie  sta tków  rów nież 
w  nocy.

W  prog ram ie  na jb liższych  prac 
p rzew idu je  się rem ont k ła d k i ho­
low n icze j, u ła tw ia ją ce j statkom  
w ejście do p o rtu  oraz w zm ocnienie 
św ia tła  g łów ne j la ta rn i m orsk ie j.

P a r y ż  (obsl. w!.). W  ramach 
światowych igrzysk akademickich 
odbywają się również zawody te­
nisowe.

Wyniki pierwszego dnia: No- 
ghes (Monaco) — Szoreny (Wę­
gry) 6:3, 6:1, 6:1, Keuls (Holan­
dia) — Halle (Francja) w. o., Cen- 
touze (Włochy) — Dupre (Belgia) 
6:1, 6:2, 6:0, Torniay (Węgry) — 
Hartwich (Austria) 3:6, 6:3, 6:1, 
6:3. Cenek (Czechosłowacja) — 
Stakhovitch (Austria) 6:3, 6:3, 4:6, 
6 :1.

W grze podwójnej panów para 
czeska Matous, Hykh odniosła 
zwycięstwo w. o. nad parą szkoc­
ką Regenburger, Sharp.

Włosi zdobyli drugi tytuł mi- 
trzowski w igrzyskach akade­
mickich w Paryżu. Tytn razem w  
zawodach drużynowych we flo­

recie. Drużyna wioska pokonała 
w spotkaniu finałowym reprezen 
tację francuską. Trzecie miejsce 
zajęła Austria przed Czechosło­
wacją.

Egipt pokona! Austrię w pił­
ce wodnej w stosunku 6 :4  
(4:0), a Francja uległa Austrii w 
piłce ręcznej w stosunku 7:12.

*
W zawodach lekkoatletycznych 

osiągnięto następujące wyniki:
Dziesięciobój:: skok w dal — 

1. Kiss (Węgry) 6,77 m (744 p), 2. 
Swenson (Szwecja) 6,78 m (746 p), 
3. Asstel (Szwecja) 6,77 m (744 p), 
rz u t, oszczepem — 1. Swenson 
(Szwecja) 49,68 m (580 p), 2. As­
stel (Szwecja) 49,05 m (579 p), 3. 
Kiss (Węgry) 48,80 m (566 p), 4. 
K ja r (Dania) 44,65 m (492 p), 200 
m — 1. Asstel (Szwecja) 23,5 sek. 
700 p), 2. Swenson (Szwecja) 23,6 
sek. (690 p).

StM/ieiny r i f t
amerykańskiego I>ieg’a.c*a

S z t o k h o l m  (obsl. wł.). Lek­
koatleci francuscy wzięli udział 
na zawodach lekkoatl. w Gavle 
na których startowali również 
zawodnicy amerykańscy. W ra­
mach zawodów Francuz Vernier 
ustalił nowy rekord krajowy w 
biegu na 2.000 metrów w czasie
5.18.6 min.

Poszczególne wyniki:
100 m: 1. Guida (USA) 10,6 sek., 

2. Gońcu (Francja) 11,1 sek., 400 ! 
m: 1. Gnida (USA) 47,8 sek., 2. 
Chefdhotel (Francja) 49,0 sek., 
400 m przez płotki: 1. Andre 
(Francja) 55,1 sek., 1000 m: 1. Bfeng 
sten (Szwecja) 2,26,2 min., 2. Han- 
senne (Francja) 2,26,5 min., 1500 
m 1. Bergvist (Szwecja 3,53,8 min. 
2. Chesneau (Francja) 4,02,4 min., 
2.000 m: 1. Erikson (Szwecja) 
5,14,8 min., 2. Vernier (Francja)
5.18.6 min.

tenwynoszący 46,0 sek. Rekord 
nie zostanie jednak uznany.

Drugi Amerykanin Long, prze­
biegł ten sam dystans w 47 sek.

O D W O ŁA N Y  P O JE D Y N E K  
LO N D Y N  (obsł. w ł.) ' Zapow ie­

dziany na sobotę po jedynek dwóch 
najlepszych średniodystansowców 
św iata w  obecnym czasie — A r th u - ; 
ra  W in ta  z w ie lo k ro tn ym  m istrzem  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  I r la n d ii na 800 

I m. Reardonem, n ie  do jdzie  do sku t­
ku  z powodu choroby Reardona.

W klasyfikacji ogólnej Asstell 
zajął pierwsze miejsce z 2023 
punktami, 2. Swenson (Szwecja) 
2016 pkt., 3. Nausebauer (Austria) 
2008 pkt., 4. Spręcher (Francja) 
2001 pkt., 5, Kiss (Węgry) 1992 p.

d r o b i a z g i
* N ielada w yczynu sportowego  

dokonali m otocyk liśc i K S  „Z a p ło n "  
Jelenia Góra. Na szczyt „ Śnieżki“
0 wysokości ponad 1.600 m tr. w je ­
chało 6 m otocyk lis tów . W yczynu  
lego dokonał przed n im i zaledw ie
1 m otocyk lis ta  zagraniczny.

* Do Londynu  p rzyby ła  ’szwaj­
carska m is trzyn i, 19-letnia Maya 
Hug, k tó ra  icystępować będzie na 
sztucznych torach łyżw ia rsk ich  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

SZKOLIMY \ O W l C H  
FACHOWCÓW 

w Maskffiiś Wychowam* üzyszisep
w ychow ania  fizycz-W A R S ZA W A . D yrekc ja  Akade­

m ii W ychowania Fizycznego w  
W arszaw ie zaw iadam ia, że w  te r ­
m in ie  jesiennym  odbędzie się do­
da tkow y egzamin e lim in a cy jn y  na 
roczny ku rs  w ychow ania  fizyczne­
go, oraz na p ierw szy ro k  stud ium  
trzy le tn iego . Po ukończeniu kursu  
WF, absolwent o trzym u je  dyp lom  
in s tru k to ra  W F. i  PW. I  ka tegorii, 
k tó ry  daje p raw o do p racy: w  po­
w ia tow ych  urzędach W F i  PW, w o­
jew ódzkich  urzędach WF. i  PW., 
oraz w o jew ódzk ich  ośrodkach w y ­
chowania fizycznego, do nauczania 
w ychow ania  fizycznego w  szkołach 
średnich w szystk ich  typów .

Zgodnie z rozporządzeniem  M in. 
O św iaty, absolwent rocznego k u r ­
su w ychow ania  fizycznego p o w i­
nien do roku  1952 uzupełnić s tu ­
dia, kończąc trzec i, rok  studiów .

Po ukończeniu kursu, oraz w  
rocznej p rak tyce  na odcinku w y ­
chowania fizycznego, absolwent 
może zostać p rz y ję ty  na 3 ro k  stu­
d iów  w  A kadem ii W ychowania F i­
zycznego, a po zdaniu w szystkich  
egzaminów oraz spe łn ien iu  w a ru n ­
ków  w ym aganych regu lam inem  
A kadem ii, absolwent uzyskuje sto-

Skład reprezentacji Polski

N o w y  J o r k  (obsł. wł.). 
miejscowości Long Brauch w Sta 
nach Zjednoczonych Mae Kmley 
uzyskał w biegu na 440 yardów 
(402 metrów) fenomenalny cza« 
45,0 sek. Mac Kinley pobił tym 
samym rekord światowy Harbiga,

Kraków, (teł. wł.) W  środę od­
był się w Krakowie drugi mecz 
czołowych piłkarzy polskich dla 
ustalenia składu reprezentacji 
Polski na mecz niedzielny z Cze­

ty ehosłowacją. Team reprezentacyj­
ny zwyciężył Team B w stosun­
ku 7:1 (7:1). Po pierwszej poło­
wie spotkania w Teamie B nastą­
piły zmiany, a kapitan PZPN po­
leci! graczom reprezentacyjnym 
oszczędzanie się. Na ogół z formy

drużyny reprezentacyjnej może­
my być zadowoleni.

Ostateczny skład Polski został 
ustalony następująco: Janik,
Szczepaniak, Flanek, Piec II ,  
Parpan, Gajdzik, Hogendorf, 
Gracz, Spodzieja, Cieślik i Barań­
ski. Rezerwowi: Jurowicz, Wodar- 
ezyk, Każmierezak i Kulawik.
• Bramki w tym meczu zdobyli 
Spodzieja i Cieślik po 3, Gracz 
1, dla Teamu B przy stanie 5:0 
Anioła.

pień m agistra 
nego.

W a run k i p rzy jęc ia : w ie k  18—23 
łat, wykszta łcen ie  — m atu ra  lice ­
alna. (A by n ie  zamykać d rog i do 
uzyskania k w a lif ik a c ji w  zakresie 
w ychow ania  fizycznego dla zasłu­
żonych i  w yb itn ych  działaczy na 
odcinku  m łodzieżowym  i  w ychow a­
n ia  fizycznego, p rzy jm o w a n i będą 
kandydaci bez egzaminu do jrza ło ­
ści swoich.
n iem  w raz z op in ią  o ich  dz ia ła lno­
ści swoich cen tra lnych  w ładz).

Podania o p rzy jęc ie  na studia 
należy wnosić w  n ieprzekracza l­
nym  te rm in ie  do dnia 5 w rześnia 
br. pod adresem: A kadem ia W y­
chowania Fizycznego, W arszawa- 
B ie lany, M arym oncka 90. Do poda­
nia należy dołączyć: dokładny ży­
ciorys, u w ie rzy te ln io n y  odpis św ia­
dectwa do jrza łośc i wagi. ostatnie­
go św iadectwa szkolnego, odpis 
św iadectwa urodzenia, zaświadcze­
n ie  , z pracy na po lu  wychow ania  
fizycznego oraz 3- fo togra fie .

Po rozpa trzeniu  podań kandyda­
ci i  ka n d yda tk i zostaną w ezw ani 
p isem nie na egzamin e lim in a cy jny , 
k tó ry  odbędzie się w  czasie m ię* 
dzy 10—20 w rześnia b r. w  A kade­
m ii. Egzam in e lim in a cy jn y  będzie 
t rw a ł 2—3 dn i i  złożą się na niego: 
badanie lekarsk ie, egzamin spraw­
ności fizyczne j, egzamin pisem ny 
i ustny z w iedzy ogólnej oraz ba­
dania psychotechniczne. >

P ow ołan i na egzamin e lim in a ­
cy jn y  o trzym a ją  bezpłatne zakwa­
te row an ie  i  w yżyw ien ie . S tud ia  w  
A kadem ii są bezpłatne. Słuchacze 
i  słuchaczki zasadniczo korzystać 
będą w  roku  1947/48 z bezpłatnego 
m ieszkania i w yżyw ien ia , w  za­
m ian  za co zobowiążą się do pracy 
na polu w ychow ania  fizycznego B" 
placówce wskazanej przez PUW F 
i  PW.
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